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kosztuje: 
Rocznie. 8 milr. 
Półrocznie 4 milr. 
W Królestwie Polskim i. Rosji 7 rubli 
Ww Niemczech 14 marek 
Yy Austrji "ZE 16 koron 
w Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej 3 dolary, 

Numer pojedyńczy kosztuje 200 rs. 


Drobaę ogłoszenia po 200rs. za wiersz lub 


jego miejsce. 
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Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: 
„POLAK W BRAZYLJĆ* 
Caixa postai Nr. 122 


CURITYBA — PARANA — BRAZIL. 


UWAGA. — Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—- BEZ DODAWANIA  JAKIEGOKOL.- 
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. — 

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY” 
EJE przyjmują ua */arunkach redakcyjnych p. p= 


Bolesiaw Kłossowski —- Ponta Grossa. 
Wojciech Troczyński — S. Matheus. 
Antoni Jakubowski — Agua Branca. 
Józef Dytz — buhv. 

Paweł Tymoteusz Wielewski — Lucena, 


Paweł Miecznikowski — Rio Claro. 
Józef Brudziński — Rio dos Patos. 


Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara. 
Wincenty Hamerski — Guarany. 
Władysław Szulczewski — S. Feliciano. 


Antoni Kurkiewicz — Rio Negro. 
Edward Stelczyk -— Porto Alegre. 
Antoni Wnorowski—Miguel Calmon. 


Redakcja mieści się 
przy placu TIRADENTES Nr. 31 
ZELEFON N. 167 


Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 
zmroku z wyjątkiem niedzieli. 


O sardyńskim 
doboszyku. 


W pierwszym dniu bitwy pod  Custozząi), 
24 lipca 1948 r., sześćdziesięciu żołnierzy jed- 
nego regimentu?) włoskiej piechoty, wysłanych 
dla zajecia samotnego domu na wzgórzu, 70- 


stało uopadniętych znienacka ` przez dwie 
kompänje armji austrjaekiej, które raziły ich 
strzalami karabinowymi z różnych stron tak, 


że zaledwie mieli czas w domu owym się 
schronić i zabarykadować zostawiając po dro: 
Cze kilku rannych i kilku zabitych. 

Zapariszy drzwi, jak było można, rzucili się 
Włosi Fwałtownie do okien tak na dole, jak 
na pierwszym piętrze. i rozpoczęli żywy ogień 
przeciw napaefnikom. Gi jednak zbliżali się w 
porządku, za hodząc półkolem i odpowiadając 
oguia równie silnym. 

Hoskin oddziałem dowodziło dwóch niż -: 
i kapitan, wysoki starzee, su- ! 


p 
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szych oficerów t 
chy i surowy, z siwym wasem, 1 zZ siwą ! 
czapryną. A był z nim doboszyk z Bardynji?) 
rodem, chłopak nieduży, mało co WIĘCEJ nad 
iat czter ie mający; a tak drobny, że wy- 
głądał ledwo na dwanaście, ze smaglą, prawie 
East" Talk * ŻA mr 
1) Custozza -- miasto we Włoszech. Mowa 
o bitwie z Austrjakami, 2) Regiment — a 
(l Sardynja — prowincja włoska 


Podatki. 
Głównym źródłem dochodów każde- 


jakie płaci ludność. 


Roznatrując jednakże budżet*) jakiego- 
kolwiek państwa wyda się nam, że to 
twierdzenie jest mylnym, gdyż w rub- 


ryce podatków stoi stosunkowo niewiel-, 


ka w porównaniu 4 innymi rubrykami 
cyfra. Jednakże uważne zbadanie tej 
sprawy wykaże nam, że wszystkie pra- 
wie inne rubryki dochodu są niczym 
ianym, tylko ukrytym podatkiem, jaki 
płaci cała ludność. Zamaskowany taki 
podatek, nosi nazwę podatku  pośred- 
niego: 

Jeżeli każdy jest w stanie obliczyć 
jaką sumę podatku bezpośredniego Wy- 
wypłaca rocznie rządowi, to sume po- 
datku. pośredniego bardzo trudno okre- 
ślić. Najwięcej rozpowszechnionym ty- 
pem podatku pośredniego są akcyzy i 
cła. 

Akcyza polega na tym, że rząd na- 
kłada podatek na pewne towary przy 
wypuszczaniu ich z fabryki. Podatek 
nakłada się niby to na fabrykanta, ale 
skutek jego jest ten, że. fabrykant nic 
na tym nie traci, gdyż za to sprzedaje 


on swój towar drożej o tę sumę, jaką 


rząd nałożył. W ten sposób w rzeczy- 
wistości akcyzę płacą kupujący towar, 
gdyż oprócz właściwej ceny towaru, do- 
płacają jeszcze wartość akcyzu. Ludzie 
bardzo często uskarżają się na droży- 
znę życia, nie przypuszczając nawet, że 
główną przyczyną tej drożyzny są właś- 
nie podatki pośrednie. 

Rząd zwykle nakłada akcyzę na te 
przedmioty, które mają największe roz- 
powszechnienie, gdyż chodzi mu 0 ze- 
branie jaknajwięcej pieniędzy. W ten 
sposób zwykle przedewszystkim opo- 
datkowują się przedmioty najniezbędniej- 
sze, jak naprzykład sól, zapałki i t. p. 
bez, których nikt obejść się nie może. 

W takim sposobie opodatkowania 
leży wielka niesprawiedliwość. Państwo 


*, Wykaz dochodów i rozchodów. 


oliwkową twarzą i czarnemi, iskrzącymi oczy- ręko 
ma. Kapitan kierował obroną z izby na pier- ,żał już jeden zabity, z. roztrzaskanem czołem. 


wszym piętrze, rzucając rozkazy krótkie, 
jak  pistoletowe strzały, a w jego mar- 
sowym obliczu nie widać było żadnego wzru- 
szenia. 

Doboszyk, trochę pobladły, ale zwinny w 
ruchach, skoczył na stół, wyciągnął szyję i 
thwycił za parapet?) vkna, żeby zobaczyć, co 
się za nim dzieje. Jakoż zobaczył wśród dymu 
białe mundury austrjackie, zbliżające się zwol- 
na przez pola. 

dom stał na urwistym wzgórzu, na sa- 
mym wierzchołku. po stronie zaś: najbardziej 
stromej wzgórza tego, miał tylko jedno małe 
okienko w izdebce pod samym dachem. Mo- 
że też i dlatego Austrjacy nie grozili- tej stro- 
APO, prażąc ogniem front jego i oba 

UKH. i 

A był to ogień prawdziwie piekielny: grad 
ołowiu, który dziurawił mury i strącał dachów- 
ki, wewnątrz zaś gruchotał sufity, sprzęty, drzwi 
i okna, ciskając w powietrze kawały drzewa, 
chmury wapna, ułamki cegieł i szkła, świsze 
cząc, skacząc, rwąc w sztuki, co ną drodze, 
że głowa pękała od strzasku. Od czasu któ- 
ryś z żołnierzy, strzelających z okien, upadał 
wtył na posadzkę a wtedy przenoszono go 
na stronę, Wielu z nica jełaax dźwigało się 


znowu, i chwiejąc, przochodziło z izby do iz-|1 daj tę ćwiartką pie 
1g0 zobaczysz. Rzucaj pas 


LL 
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2) Parapet okna — drewniana rama, oprawa. 


go z nowoczesnych państw są podatki, 


REDAKTOR I WYDAWCA KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI. 
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jest to instytucja, która ma na celu o- były podniesione podatki na przedmioty 
bronę głównie mienia i dobrobytu lud- używane wyłącznie przez ludzi bogatych, 
ności. Więc bogacz, któremu państwo jak naprzykład na drogie wina, klejno- 
zabezpiecza swobodne korzystanie zje- ty, drogie meble tkaniny i t. p. 


go bogactwa i broni go przed pożądli- 
wością innych, więcej korzysta zZ po- 
mocy państwa niż biedak, a zatem po- 
winien większy podatek opłacać. Tym- 


czasem przy systemie podatków  poś- 
rednich płaci on bie więcej niż naju- 
boższy obywateli. Bo czyż zużyje bo- 


gacz więcej soli lub zapałek niż bied: 
ny? e 
Damokratyczne partje, mające na 
cela dobro nie bogaczy, lecz szare- 
go tlumu pracowników na swym sztan- 
darze, jako jedno z ważniejszych, nio- 
są hasło skasowania podatków pośred- 
nich i zastąpienia ich bezpośrednimi 
podatkami zależnymi od dochodu każ- 
dego obywatela. Było by to najwięcej 
sprawiedliwe rozstrzygnięcie kwestji po- 
datkowej Lecz lu nasuwają się wielkie 
trudności przy rozwiązaniu tego zada- 
nia, gdyż bardzo jest trudno określić 
stopień zamożności każdego obywatela. 
Jeszczę jeżeli majątek zawiera się w 
ziemi, lub innych nieruchomościach, to 
pół biedy, ale jak n.p. obliczyć zamoż- 
ność kupca łab bankiera, który obraca 
i swoiini i cudzymi pieniędzmi? Są to 
trudności, które nie tak łatwo możĐā 


rozwiązać, z tego też powodu, nawet w 


takich krajach jak Francja, gdzie rząd 
w swojej większości jest prawdziwie de- 
mokraiycznym, reforma opodatkowania 
postępuje bardzo powoli. 


Z tego, cośmy dotychczas powiedzie- 
li, pie wynika jednak, żebyśmy mieli 
porzucić myśl o reformie podatków. 
Jakkolwiek nie możemy się łudzić co 
do tego, że będziemy w stanie zupeł- 
nie usunąć niesprawiedliwy system opo- 
datkowania i zastąpić podatki pośred- 
nie postępowym podatkiera od docho- 
du, to jednakże możemy w znacznej 
mierze tę niesprawiedliwośź zmniejszyć. 
Powinniśmy walczyć o lo, ażeby po- 
datki pośrednie na przedmioty powsze- 
chnego użytku zostały zupełnie zniesio- 
ne, a natomiast, ponieważ rząd musi 


CZ -N. 


Z całej Polski . 


Ż KRÓLESTWA. W „Bibljotece Warszaw- 
skiej“ ukazała się ciekawa praca dr. Niedział- 
kowskiego, lekarza Warszawskiego Pogotowia 
Ratunkowego, rzucająca jaskrawy snop Światła 
na rozmiary ruchu rewolucyjnego w War- 
szawie, Pracą ta, oparta na danych statystycz- 
nych Fogotowia ratunkowego, zawiera cyfry 
raczej zmniejszone, gdyż nie wszystkie wypad- 


ki były notowane przez Pogotowie, jednakże 
i te cyfry są przerażająco wysokie. 
Rok 1904 dał ogółem 743 ofiary, licząc 


rannych i zabitych, W następnym 1905 rcku 
liczba ofiar wzmaga się do 923, W roku 
1906 wraz z upadkiem ruchu rewolucyjnego 
i wzmożeniem się reakcji liczba ofiar znacznie 
podnosi się do 1282. w tej liczbie przeważa- 
ja ofiary sądów polowych i napadów ban- 
dyckich których w 1906 roku było w War- 
szawie 152, 

W roku 1907, z chwilą kiedy partje rewo- 
lucyjne zaczynają zarzucać taktykę bojową 
Fczba ofiar spadła do 623, są to przewżanie 
ofiary bandytyzmu i terroru. 

Ogólna ilość ofiar w Warszawie w ciągu 
cztore wat 1904—1907 wyniosła 4,094: Je- 
żeli przyjmiemy pod uwagę, że cyfry wyżej 
przytoczone stosują się tylko da Warszawy, 
to można wyobrazić sobie jakie morze krwi 
ladzkiej przelino na przestrzeni całego Kró- 
lestwa, szczególnie w takich ogniskach ruchu 
rewolucyjneg» jak Łódź albo Zagłębie Dą- 
browskie. Niejedna wojna mniej pociąga ofiar 
niż obecna rewolucja. Zaciętość ż jaką walka 
z rządem była prowadzona, jasnym chyba 
słaży dowodem że przyczyną jej była nie a- 
gitacja kupki inteligentów : wywrotowców, ale 
że przyczyny jej są głębsze. Kryją się one 
mianowicię w tej nędzy, w jakiej znajduje się 
ogromna większość ludności Królestwa. Nędza 
ta jest skutkiem gospodarki rządowej która 
zawsze broni interesów klas posiadających i 
we wszelkich zatargach pracy z kapitalizmem 
otwarcie stoi po stronie kapitału, broniąc je- 
go interesów nabajkami i bagnetami. 

To też nic dziwnego, że z chwilą kiedy 
rząd został osłabiony przez Japończyków, lud 
pa całej przestrzeni państwa, a przedewszyst- 
kim w Królestwie, gdzie ucisk rządowy jest 
stokrokroć silniejszym, rozpaczliwe jął czynić 


czymś wynagrodzić sobie tę stratę, oby apak w eelu obalenia rządu i wywalczenia 


by, rękoma przyciskając rany. W kuchni le- 


Nieprzyjaciel: sciskał swe półkole. 

Aż naraz kapitan, który dotychczas był nie- 
wzruszony, zaniepokoił się i wyszedł pospiesz- 
nie z izby, prowadząc za sobą sierżanta. 

Za chwilę przybiegł sierżant, i zawoławszy 
małego dobosza, dał mu znak, żeby szedł za 
nim. Chłopak, poprzedzony przez sierżanta, 
skoczył na drewniene schody i wszedł na pu- 
ste poddasze, gdzie kapitan pisał coś ołówkiem 
na arkuszu papieru, oparty przy małem okień- 
ku. Przy nim leżał sznur od studni. 

Skończywszy pisać, kapitan młożył papier 
i przejmując chłopca na: wylot'szaremi, zimne: 
mi oczyma, pod któremi drżeli wszyscy żołnie 
rze, zawołał: 

— Doboszu! 

Dobosz przyłożył palce do skroni. 

„—, Masz odwagę? =r- zapytał <kapitan, nie 
zdejtoując-z niego: wżroky. 

Oczy. chłopcy stozbłysły. 

— Mam, kapitanie! 

Patrz, tam! rzekł+ kapitan, pociągnaw 
szy g0. do okie = Widzisz tam w dole, 
blizko pierwszych «domów w Villa Franca te 
błyski bagnetów! Tam stoją nasi. Biers papier. 
chwyć się sznura, smiść się okienkiem, prze- 
leć .zbócze wzgórza. polu, Uobiegni] do naszych 
ierwszemu: oficerowi, jakie 
i tornister! 


odpiął pas i tor- 
chę, sierżant prae- 


Doboszyk w mgnieniu oka 
nister, wsunął papier za pazu 


ZEE SEENEN E ONAE o R 


rzucił sznur na zewnątrz i obu rękami trzy- 
mał górny jego koniec, a kapitan pomógł mal- 
cowi przeleźć przez okienko. 


— Słuchaj — rzekł — ocalenie całego od 
działu zależy od twych nóg i od twej odwa- 
gi! 

— Jicz na mnie kapitanie! — odpowiedział 
chłopak, zawieszając się u sznura, 

— A przychyl się w biegu! — zawołał je- 
szczę kapitan, podtrzymując sznur z sierżau- 
tem razem. AE yz yą: 

—- O jej! czemu nie? — odkrzyknął malec. 

— Niechże cię Bóg prowadzi! 


Za chwilę doboszyk był już na ziemi, sier- 
żant sznur ściągnął. a kapitan przyłgnąwszy 
niemal wąsami do szyby okienka, ujrzał chłop- 
ca, jak zbiegał ze wzgórza. Już pewien był, 
że się uda że chłopca nikt nie spostrzeże, kie- 
dy kilka białych obłoczków dymu, wznoszących 
się z ziemi przed biegnącym i poza nim, prze- 
konało go, że Austryjacy spostrzegli malego 
dobosza i że strzelają do niego. Ale chłopiec 
pędził na skręcenie karku. Nagle padł. 

- Zabity! — ryknął kapitan, ściskając pię- 
SCI. 

Nie domówił jeszcze tego słowa, kiedy chło- 
piec zerwał sią i pobiegł znowu. 

- Ach, upadł tylko! — szepnął kapitan i 
odetchnął wolno. 

A chłopak leciał co siły, lecz utykat nieco. 

— Stkukł nogę... — pomyślał kapitan. 

Jeszcze kilka obłoczków dymu podniosło się 
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lepszych warusków życia. Nic też dziwnego, póki ņa swa, która byly zainteresowane w ich | nie nabytki, oczywiście na koszt. „nieszczęsnej Habsburg 
że » chwilą kiedy przekońano się, że obalenie zachowaniu, były dostatecznie silne. „Historja FTarcji, która nie jest w stanie "ponować psze: 
rządu nie jest tak łatwym, jak się zdawało, Buropv notuje masę faktów, gdy najuroczyś |Giw temu. Ozzywiście najsprawiedliwiej byla 
gdy zrozumiano, że nie można w blizkim zza-|ciej obwdrowan:  traktato międzynarodowe, |by, gdyby Austeja wypłaciła w tej lub innej 


drży 


tnienie tych ideałów, o jakie walczyli, z roz- 
paczy zerwali wszelkie moralne węzły, kieru- 
jące dotychczas ich krokami. 

Nędza robotników i chłopów w Królestwie 
jest ogromna. Jakież jej przyczyny ? Reakcjo* 
piści różnych odejeni głoszą, że pełożenie ro- 
bolnika nie było tak złe przed. rewolucją i że 
dopiero rewolucja. zrujnowawszy polski prze» 
mysi, stałą się przyczyną tej biedy, jaka obec- 
nie panuje wśród robotńików. Zobaczymy więc 
jak wygląda zrujnowany przemysł w *czasię 
rzeczywiście najkrytyczniejszym dla przemy 
słu polskiego w czteroleciu rewolucyjnym. Oto 
co pisze wileński tygodnik „„Wiedza'* 

„Cztery najznaczniejsze towarzystwa akevj- 
ne (w Zagłębiu dąbrowskim) wycisnęły w cig- 
gu czterech lat z pracy polskich robotników 
15.842.448 rubli czystego zysku. Akcjonarju= 
szom tych towarzyystw w ciągu tego simego 
czasu wpłynęło do kieszeni pod postacią dy- 
widendy 7.503.125 rb. Zauważyć ta należy, że 
Towarzystwo Sosnowięckie wypiaciło dywiden- 
dy łącznej 42 proc., to. jest przeciętnie na 
rok, 10,5 proc., Fruncusko- włoskie—3% proc. 

-przeciętnie 8.5 proc.,— Czeladzkie - 83 proc. 
— przeciętnie 20,75 proc.. 

Oto jak wyglądały dochody, jakie dawal 
przemysł w czasie, kiedy robotnikom udało się 
wywalczyć chwilowe polepszenie. Cóż dupiero 
mówić 0 dochodach czasu poprzedzającego re- 
wolucję, kiedy robotnik pokornie dawał sią 
wyzyskiwać. Zdaje się nam, że przytoczone 
cyfry dość wymownie wskazują, że przyczyną 
pędzy robotników w Królestwie są  przede- 
wszystkim nadmierne apetyty przedsiębior 
ców. 

LUBLIN. Gubernator lubelski ogłosił komu- 
pikat urzędowy o zniesieniu stanu wojennego, 
opatrzył go jednak komentarzem, który głosi, 
że wszystkie wydane w okresie stanu wojenne- 
go obowiązujące postanowienia czasowo, do 
czasu wydania specjalnych rozporządzeń, za- 
chowują moc swoją. 

POZNAŃ. Donoszą, że rząd pruski istotnie 
przygotowuje nowe ustawy wyjątkowe prze- 
ciw polakom, ale nie przedłoży ich jeszcze 
podczas tej sesji Sejinu pruskiego. Chodzi tu 
o uchwalenie nowych śrocków dla komisji 
kolonizacyjnej, o skrępowanie działalnośc: pol- 
skich Banków parcelacyjnych, dalej o utwo 
rzenie z pomocą państwową instytucji ekono- 
micznych, celem poparcia niemieckich właści- 
cieli ziemskich. 
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Ostaimie wypadki na Bałkanach oprócz prak- 
tycznego znaczenia, jakiąsich wynik mieć bę- 
dzie- dla bezpośrednio w .tejssprawie * zaintere- 
sowànych mocarstw, mają: dla: całego: świata 
jeszcze i inne zagądnicze znaczenie. Wopolity- 
ce międzynarodowej zawsze: główaym czynni- 
kion, była sila. Wszelkie międzynarodowe po- 
rozumienia. dopóty: <<hyly « przestrzegane, do- 


za chłopcem to We to tamisale już w gadali. 
„ Był oca'ony. 
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na lepsze, | bywaly bez skcupułów łamane z chwilą kiedy 


| zwiększejąc ilość 
| ulepszeni=peohń, czygkuejącewo 
zataz imeofpanstw: jzaprowadzaj 
| armjach odpowiednie zmiAny. 

|państwa podtrzymują stały stosunek sił, w ten 
| spósóbp dotyghcząs. p nował w į Buropis tak 
| zwany «zbrójny, POKÓJ á Każd6 państwo” wić: 
ETANO, że w razie wojny zawsze będzie mia- 
ło przeciw sobie dobrze przygotowanego prze- 
ciwnika, Tak się rzecz ma z wielkimi mocar- 
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te są trochę w lepszych warunkach. Taka na- 
przyklad Szwajearja, może spojnie obywać się 
bez wojsk. Gdyby: który: z jój wielkich sęsia- 
dów Niemcy, Francja czy Włochy  zapragnę- 
ły zegarnąć posiadłości szwajcarskie, to resz- 
ia państw europejskich „nie dopuściła by da 
ego gdyż wzmożenie się na koszt Szwajcarii 
klóregokołwisk z poznienionych państw, grozi- 
lo by naruszeniem rówzowagi politycznej. Dzię 
ki takiemu stanowi rzeczy. wielkie państwa 
| europejskie zmuszone są utrzymywać stale pod 
| bronią ogromno armja i ciągle je zwiększać. 
| Wydatki na wojsko kazdego z państw eurn- 
vejskieh dochodzą do kolosalnych rozmiarów, 
a zwiększając się rok rocznie, muszą 
wadzić je w końcu do ruiny. 

Niejednokrotnie już podnoszona była z te- 
go powodu kwestja powszechnego rozbrojenia 
sią wszystkich państw Europy, zmniejszenia 
albo zupełnego skasowania armji stałych. Lecz 
wszystkie te projekta spełzały na ` niczym, al- 
|bswiem żadne z państw nie mogło się zgo: 
dzić pierwsze broń zlożyć, I miały rację. Przy 
teraźniejszym ustroju społecznym, który *opie- 
ra się na polityce zaborczej, byłoby to zanad- 
to ryżykownym. 

Również dziecinaymi wydają się próby za- 
łatwienia zatargów między państwami drogą 
pokojowych układów na konferencjach mig- 
dzynarodowych. Żadne uchwały międzynirodo- 
we nie są w stanie zmusić państw, czujących 
za sobą silę, do przestrzegania traktatów, ja- 


i 


kie są im niedogodne, jeżeli zaś je p zesjcze. | 


gają. to tylko służy dowodem, że nie czują 
się dostatecznie silnymi, aby je złamać, lecz 


z chwilą gdy równowaga polityczna z jakie- | 
„łamią | 


gokolwiek powodu zostaje maruszoną, 
je bez skrupułów. Tak się ma obecnie. 

Z chwiią upadku politycznego Rosji, rów- 
nowaga polityczna została bardzo  naruszoną. 
Ten kolos rosyjski, który przed wojną z Ja- 


ponją zawsze przeważał szalę wypadków dzie-, 


jowych na swoją stronę, obecnie przestał ode: 
grywać decydujące znaczenie w pelityce. Więc 
Austrja może bezkarnie powiększać swoje po+ 
siadłości na koszt Turcji, bo Rosji nie jest w 
sianie przeszkodzić wamożeniu sią swego naj: 
bliższego sąsiada. Pozostają inne „państwa. Te 
| również niechętnym okiem spog/ądają na wznia- 
ganie się Austrji i gdyby nie było innego spo- 
sobu rozwiązania tej sprawy, napewhe zmusi- 
łyby Austrję do przestrzegania punktów Irák- 
tatu Berlińskiego. Lecz jest dragie wyjście dla 


żenie się „Austrji, a mianowicie tak zwaną re- 


k 


swółehą tpin 
en sposób] pójć 


| Kronika zaqraniczna. 


|stwami. Co ub matyebt państewek Europy, sto; 


| czenie rektora zawiera: przestrogę, że 


zachowania tej równowagi, jakiej grozi wzino-| 
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formie rekompensatę za ję jytki, jakie 
tak 
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jja pierwsza wystąpiła ka \ rekom- 
Jak donoszą ostatnie 

vw Egipt. Nie wą- 
iws krófkim czasie 
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atersburg. Ogłoszono komunikat rely mi: 
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niatrów w sprawie” strajku Studenckiego. pod- 
kreślający ponownie konieczność niedopusz= 


czenia de przeciwnych ustawie zajść na uni- 
wersytecię. Rada uniwersytecka, miala dosta- 
teczne środki do dyspozycji, aby utrzymać 
| spokój; rada ministrów nie uważa za uzasad- 
nione postępowanie kolegium profesorów po: 
| tersburskiego uniwersytetn, które to kolegium 
| zaraz po wybuchu niepokojów przedewcześ- 
nie zamknęło uniwersytet, nie  adstosowawszy 
aui sądów dyscyplinarnych, ani  eksma!ryku- 
lacji winnych studentów. W komunikacie wy- 


dopro- | rażono nadzieję. że profesorowie zdołają stu- | w 


dentów. którzy zeszli z drogi prawnej, pozy- 
skać do pracy na uniwersytecie, a przeciw 
inicjatorom niepokojów ostro, wystąpić. 
Odesa. Miasto Odesę uznano za wolue od 
cholery. 
Podrabianie środków leczniczych. W Wilnie. 
w Dynaburga, w Brześcia Litewskim, w Ode- 
sie i w miasteczku Pastowy (pow. dziśnień- 
ski) wykryto prawidłowo zorganizowane fab- 
ryki, w których pedrabieno patenlowane środ- 
ki lecznicze, oraz wody mineralne Borżomskie, 
Vichy, Emskie i inna. Główny organizator Chajt 
wraz ze wspólnikami został aresztowany, ` 
"Trzęsienie ziemi, W ubiegłym miesiącu w 
Kijowie i innych. miejscowościach. Ukrainy jak 
również na Podolu i Wołyniu dało się odczuć 
trzęsienie ziemi, miejscami dosyć silue, jed- 
że bez żadnych poważniejszych następstw. 
Tak rzadkie zjawisko w tych okolicach, spo- 


i wodowało silną panikę wśród ludności, szcze- 


gólnie pomiędzy wieśniakąmi. 


obsadzony przez policję. która również zew- 
nątrz gmachu rozstawiła swe posterunki. Wy- 
kłady vdbywały się bez przeszkód. < Obwiesz: 
w wazie 
powtórzenia się niepokojów sprawy ich będą 
atlministracyjnie ukarane. | Ba 
Moskyza. W parku Petrowskim odkryto dru- 
karnię socjalistyczną. Znale-iono pud szcio- 
nek, formy przygotowaae do druku 19 wiele 
odezw. Dwóch. zecerów / aresztowano. Nadto w 
związku z tym aresztowano kilka „osób, u któ- 
rych znaleziono proklatmacje rewolącyjno. 
NIEMCY. E FR 
Berlin. Bank niemiecki zaawdnsował rządo- 
wi tareckiemu 200.000 funtów tureckich. otrzy- 
mawszy poważne zabezpieczenia tej sumy ', 
AUSTRIJA: zł: id: 
Zagrzeb. Dzienniki chorwackie . ogłosiłę go- 
racy apel do Serbów, Ażeby zachowali się spo- 


kompensata, czyli, jeżeli tik można to ;słowo| kojnie i zaniećliali zamiarów wójeunych wó- 


przeltłómaczyć, odszkodowanie. Przez wzm- 
żenie. sią Austuji inne” państwa "czują Się ża- 


grożonymię więc pozostaje im. albo ` przeszko» | nanu 


| winę 


dzie Austrji, albo, samym porobić +:9dpowied- 
| 


Ależ leć, nieszczęsny! — krzyczał kapitan, $ti= 


stawał wszakże patrzeć za nim i drżał, bo każ. jskając zęby i pięści. — Zgiń, trupem padij, 


da chwila: była droga: aJeśk- nie: dobiegnie. jak |łotrze, ala dóleć! Ach, tchórz 


c 


najprędzej > wezwaniem 0 natychmiastowa por tchócz!. . 


moc, dzielni jego żołnierze padną jeden'po tru- 
gim. albo też będzie musiał wraz z niwi od 
dać się w niewółę. 2983 E 

A chłopiec biegł. Biegł czas jakiś jak wiatr, 
potem wolniej i kulejąc mocno. I znów się ze- 
brał i biągł, ale znać było, że ma sił ubywa, 
i zatrzymywał się córaz, coraz częściej. 

— Musiała go diasnąć jakaś kula — pomy- 
ślał kapitan, ż drżeniem prawie śledząc wszy- 
stkie jego ruchy, i pobudzał go, mówił do nie- 
go, przynaglał, jak gdyby chłnpiec mógł go 
dosłyszeć, "mierząc rozognionem okiem prze- 
strzeń między biegnącym a błyskami bagne- 
tów, które dostrzegał w dolinie wśród pó! psze- 
nicznych, ozłoconych slońcem. 

A tymczasem świst kul i huk strzałów wstrzą: 
sał izbami, rozkazy oficerów gwałtownie ście- 
rały się 4 ostrymi jękami ranionych, trzaskiem 
sprzętów i łomotem cegieł. 

— Dalej! Prędzej! — krzyczał stary dowórlz- 
ca, ścigając wzrokiem: biegnącego dobosza. 

— Leć! Spiesz! Przekleństwo! Znów się za- | 
trzymał... Ab! biegnie znowu... Prędzej... j 

Wtem wszedł oficer, do rosząc, że nieprzy | 
jaciel, nie przerywając. ognia, wywiesił białą 
chorągiew i wzywa oblęźcnych do poddania. 

— Nie odpowiadać! ~+: wrzasnął. kapitan 


niegodny!... Ach, 
siacł znowu! ZĘ. 
A chłopiec, którego wzniesioną głową wi- 
dział ciągle ponad pszennym łamem, rzeczywi: 
ści Z oczu mu zniknął, jakby padł na ziemię, 
W tej chwili przecież zobaczył ją znowu, aż 
póki jej w. oddaleniu nie zakryły zboża. 
Wtedy zbiegł gwaitownie za schodów. Tam 
na piętrze kule grzmiały, izby pełne były ran- 
nych; niektórzy z nich kręcili się wkółko, jak 
pijani, kurczowo czepiając się sprzętów; ścia: 
ny i podłogi zbiyzgane były krwią; trupy za” 
walały przejścia; młodszy porucznik miał pra- 
we ramię zdruzgotane strzałem, a dym i proch 
grubą chmurą zakrywały wszystko. = > 
— Odwagi! — krzyknął kapitan. — Nie u- 
siępować! Stać w miejscu! Posiłki idą! Odwa- 
Gi. 
Tymezasem Austryjacy przysunęli się jeszcze 
bliżej. Wyraźnie teraz poprzez obłok dymu wi- 
dać byio ich złowrogie twarze, a skróś huku 
strzałów dawały się słyszeć dzikie okrzyki, u- 
rągające mełej załodze i grożące rzezią. 
Kilku przerażonych żołnierzy cofuęł» się od 
okna, ale sierżant! zastąpił im drogę i zawró- 
cił na miejsca. Powoli ogień oblężonych si::bł, 
a zaiechęcenie małowało się na wszystkich 
twarzach. Niesposób było przeciągać obroną 
W tem kanonada austryjacka zwolniała, a 


wściekle, nie odrywając oczu od biegnącego jakiś głos grzmiący krzyknął zrazu po niemie- 


| 


ione który był już w dolinie, lecz nie biegł, 
iowszem zdawał się wlec ledwie. — Ależ spiesr!.. 
ie-prze-| 


bec Auslrji' ponieważ w spokoju l Bośnia -róz- 
winie się niewątpliwie pod; względem kultaral- 
„i narodowym, tas. samo, jak się :już/roz- 
Serbuwie, posostiyacy „pod panowaniem 


cku a potem pb włosku: 0 
— Poddajcie się! 


Ina nowo zaczęłu się palba,” wściekłejsza 
i bardziej zabójcza niż przedtem. © © 7t 

Kilku żołnierzy znów padło. 0: 

"Niejsdnemu już oknu zabrakło obrońców, a 
kapitan wółał zdnszonym fozpaczą głosem: 

~ Nie przyjdą! nie przyjdą! Ese 

l biegał jak szalony, ściskając konwulsyjnie 
rękojeść szabli, gotów umrzeć raczej, niż się 
poddać. Wtem zbięgł sierżant z poddasza, krzy: 
cząc, co miał siły: i GE 

— Idy Idą!... 

-— Idą! — powtórzył wódz s 
nym z radości głosem. *“ 

Na krzyk ten wszvstko, co jeszcze resztę do- 
cha miało w sobie, zdrowi, ranni, oticerowie, 
żołnierze — rzucili się do okien, a ogień mor- 
derczy zagrzmiał raz jeszcze. 

I oto w kilka chwil można bvło dostrzedz 
niepokój, a potem zamieszanie między whle- 
gającymi: 

Natychmiast kapitan zsbrał garść ochotni- 
ków w dalszej izbie, żeby zrobić wycieczkę i 
bagnetami odeprzeć Austryjuków od wzgórza, 
poczem znów skoczył na schody. 

Zaiedwie wpadł do izby, kiedy usłyszano 
gwałtowny tętent, któremu towarzyszyło peze- 
raźliwe .. hurra! a z okien ujczano skróś dymu 
dwurożne czapki karabinjerów włoskich, szwa: 
dron kawalerji. pędzącej co pary w koniach, 
i piorunowe błyski szabel, kręcących w powie 
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tary nieprzytom- 


Kijów. Przez parę dni uniwersytet. był 


Rosji i 
Angli z Franeją*wsprgwie programu przy- 
szego kongresu międzyfbaródowego. Prasa u- 
patruje w zgodzie tej poważną ręzojmię po- 
| koju. Po 
ANo 
Londyn. Usiłowania*kobiet, d magająeych 
się prawa głosowania, ażeby dostać się przed 
gmach pariamentu, zostaży u*aremnr0ue przez 
silny oddział policji, Aresztowano 8 kobiet i 4 
mężczyzn. Kilka demonstraztów odniosło zra- 
nienia. W wielu punktach miasta aresztowano 
robotników., pozbawionych pracy, którzy przy- 
|iączyli się do demonstracji. 
TURCJA. 

Kaastantympal. Wręcz została ambasa- 
dorom spaństw europejskich, zm: wyłączeńiem 
' Aust*v- Węgier, hoti -protestująca przeciwko 
Aneksjr Bośni. 7 si 

Aresztowanią reakcionistów trwają 
jszym ciągu. Zaaresztłowimy „dstał Murad, 
daktor roskcyjnej gazety „Nizam“ i dwaj je- 
go współpracownicy. f 

Przegatowania wojenaa Na granicę bulgar- 
ską wysłano 17 wagonów amunieji. 

Rezerwistów i klasy w okręg:ch Turcji eu 
| ropejskiej powołano pod brań, 

Po baigarski j stronie również poczyniono 
zarządzenia wojenne. 
|  Saloniai. Oczekiwane jest tam przybycię dwu- 

| dzięstej batorji armat polnych z Konstantyn” - 
pola. Wielki wezyr polecił wadzom miejsco- 
ym, ażeby przeszkodziły umieszczeniu tablic 
z godłem krolewskia na bulyarskicn agencjach 
bandlowych. 

PARE Cała flota turecka odpłynęła częścią do 
| Smyrny i Samos, częścią do Saloniki W po- 
biiżu Smyrny znajduja sią 20 tureckich okr: 
tów wojennych. 


w dal- 


re. 


Ja 
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W Adryanopotu, Soluniu, Uskibie, Darda- 
nelach. Erzerumie, Trebincie Stambule, Ben- 
ssie, Smyrnie, Jerozolimie, Alepp, Bejrucie, 
Damaszku, Skutari, Mouastyrze i Jaainie, od- 
„były się wiece, na któych uchwalono i prze- 
słano rosyjskiemu ministerjuc: spraw zagranl- 
cznych protest przeciw pogwałceniu traktatu 
berlińskiego przez przez zabór kolei Wschod- 
niej, przez ogłoszenie niepodleglośści Bułgarii 
przyłączenie do Bulgarji wilajetu wschodnio- 
rurnelijskiego, oraz przez przyłączenie Bośni i 
Hercegowiny do Austro-Węgier. W proteście 
odwołano się do opinji mocarstw, oraz oświa- 
dezono, że vbywatele otłomańscy nio zaprze* 
staną walki, dopóki aie zwycięży sprawiedlli- 
woŚĆ. 


| 
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SERBJA. 

Belgrad. Na placu Teatfalnyme spalono dwie 
chorągwie austryjaexo-węgierskie. Ogromne tłu- 
my urządziły manifestację przed pałacem. na- 
stępzy tronu, który ukazał się W oknie, i 
przed skupczyną. 

Sprawa mobilizacji w Serbji. Na interpela- 
| cję rządu wiedeńskiego w sprawie mobilizacji 
w Serbji, rząd serbski odpowiedział, iż po: 
wzięte zarządzenia wojskowe miały jedynie 
charakter częściowy i miejscowy i nie byty 
skierowane przeciw komukolwiek bądź. Prze- 
konany 0 swej słuszności rząd serbski ezékać 
| będzie spokojnie na rozstizygnięcie. sprawy 
| przez mocarstwa, które podpisały traktat ber- 
liński. 


Wyjaśniono ostatecznie zajście Z żołniecz i- 
mi austryjackimi nad giahicą, kture tam mia- 
ilo miejsce. 

Kilku żołnierzy ausiryjack'ch przeszło ua 
; wyspę serbską na Druwie. Serbscy  żandarm: 
zncżęii , strzelać, wobec ezgo ż.łuiesze austri- 


Jirsa młyńce i spadających na karki, na glo- 


Wy... 
W tejże chwili ochotnicy wypadli z pochy- 
lonymi bagnetami, a. nieprzyjacielskie szeregi 
zacbwiały się. zmiesżiły uciekać w popłochu. 
Wkrótcę potęm, plac boju został oczyszczony, 
dó wolny, a dwa bataljony włoskiej piecho- 
ty i dwa działa zajęły wzgórze. 

„Ale stary kapitan, złączywszy się że swoim 
regimentem, walczył „dalej z tą garścią męż- 
nych, jaka mu została, a nawet jakaś zbłąkawa 
kulka zruniia go lesko w lewą rękę w czasie 
starcia na bagnety. n 

Dzień skończył się tryumfzm Włochów. Ale 
nazajutrz rozpocząsszy bój na nowo, Włosi 
pomimo nadludzkich wysiłków odwagi, zwY- 
'ciężeni zostali przez przeważające siły sustry- 
jackie, zaś raakiem 27-go zaczęli smutny od- 
wrót ku rzece Mincio. 

Dzielny kapitan, lubo ranny, szedł pieszo ra- 
zom z żołnierzami, znużony i milczący, A przy 
bywszy pod wieczór do Quita nad Mincio, na- 
tychmiast zaczął szukać swejg porucznika, któ- 
ry zabrany przez ambulans. jako ranny w "o 
kę, wpierw od niego nadciąguąć tam już mu- 
siał. 


(Dokończenie nastąpi 
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jaecy cofnęli się 

Prasa serbska rozpoczęła tego powodu 
alarm. Obecnie okzznje się, żołnierze ci 
sapbładziii nie mieli wyobrażenia, że przeszli 
ZA terytorjwa serbskie. 

JZARNOGOÓRZE . 

Antimari W miejscowości Spizza  pezęszło 
do demonstracji autysustryjackiej. Tam czar- 
nogórców demonstrował przed gmichem au 
stryjackiego konsul stu, następnie zaś usiłował 
się wedrzeć do gmachu. Konsul Mechowicz 
wraz z żoną poważnie byli zagrożeni przez tłum 
uzbrojony w $ztylety i rewolwery, zdołali się 
jednak uratować. 

Tamtejszy probos:cz katoliski uciekł i przy- 
niósł wiadomość o demonstracjach. 

Władze austryjackie wysłały natychmiast es- 
kadrę pod Antivari, z załogą 2000 ludzi. 

Br. Aerenthal telegraficznie zażądał zadość: 
uczynienia. 
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Korespondencjz. 
Guajuvira 14/XI 1908 r. 
Szanowna Redakcjo „Polaka“ 


Jak już Szanownej Redakcji zapew- 
ne wiadomo, Towarzystwo nasze pod 
nazwą: „Wzajemnej Oświaty“ istnieje 
(trzeci rok. Początkowo zapisało się do 
nas dwudziestu członków i z tą liczbą 
wzięliśmy się do kupna ziemi i budo- 


wy domu. Ziemia kosztowała nas z 
kosztami przepisów przeszło 2003, a 


budowa domu 2.5003, ale jakoś nam 
szło, bo obecnie mmy tylko 1375500 
dłogu, który chcemy jaknajprędzej spła- 
cić. W tym celu postanowiliśmy urzą- 
dzić loterję fantową, która się odbędzie 
dnia 2 Lutego 1909 r, O fanty na na- 
szą loterję upraszam wszystkich Roda- 
ków. którzy dbają o rozwój polskich 
towarzystw w Brazylji. 

Obecnie nasze towarzystwo liczy 33 
członków, a byłoby znacznie więcej. 
gdyby nie paru ludzi złej woli, którzy 
na każdym kroku starają się nam szko- 
dzić. Ale trudno! Wszak wiadomo, że 
każda rzecz dobra ma wrogów i musi 
walczyć ze złością i głupotą ludzką. 
 Gzłowiek ciemny łatwiej usłucha byle 
- włóczęgi i pijaka, który mu schlebia, 

aniżeli rady sumiennej, bo pierwszy Wy- 
zyskaj jego złe skłonności i utrwala, a 

awet rozwija w nim takowe, gdy ra 
dy dobre każą zejść ze złej drogi, a 
piąć się na wyżyny życia uczciwego, 
(rzeżwego i prawdziwie ludzkiego. Dla- 
tego to ludzie słabi słuchają z taką 
skwapliwością złych rad, a stronią od 
dobrych. Podobni oni do małych dzie- 
ci, które wyciągają rączęta do ognia, 
nie myśląc o tym, że się sparzą. 

Ale miejmy nadzieją. Wszak było je- 
szcze gorzej niż jest, a pomimo to ru- 
szyliśmy z miejsca, więc już nie sta- 
umiemy, a będziemy pracować coraz wię- 
cej nad dobrem swoim i naszych Ro- 
daków, bo każdy polak to nasz brat; 
cieszymy się jego powodzeniem i wsty- 
dzimy głupoty. 

Prezes —Józef Trybek. 
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KRONIKA 


BUNT POLICJI. W piątek ubiegłego 
tygodnia wśród pułku miejscowej poli- 
cji wybuchły zaburzenia. Żołnierze pod 
dowództwem kilku sierżantów odmówi- 
li posłuszeństwa władzom, żądając zmia- 
ny komendanta pułku, który postęjo- 
waniem swym z podwładnymi niejed- 
nokrotnie wywoływał z ich strony skar- 
gi i protesty, których jednakże rząd 
nigdy nie uwzględniał. 

Gdy wszczęły się zaburzenia, przy- 
był do koszar kapitan Rego Barros i w 
ostrych wyrazach zaczął karcić żołnie- 
rzy i nawoływać do porządku, wtedy 
padło ze strony zbuntowanych kilka 
strzałów, od których poległ żołnierz na- 
zwiskiem Leocadio. Na ogół zbuntowa- 
ni zachowywali się spokojnie, nie wy- 
wołując na zewnątrz koszar żadnych 
zaburzeń. Rząd chociaż wobec stanow- 
czej postawy całego pułku zawiesił w 
czynnościach komendanta pułkownika 


Muricy i naznaczył zastępcę, jednakże 
dał dymisję wszystkim zbuntowanym 


żołnierzom z wyjątkiem kilkunastu, któ- 
rzy pokornie poddali się jego rozka- 
zom. 

Od czasu wypowiedzenia posłuszeń- 


nA Poz a m a a RA 
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| 
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stwa władzom przez pułk policyjny, 
służbę ich na posterunkach 
chów rządowych, pełnią żołnierze ar- 
mji federalnej. 

Jak dowiadujemy się komendant po- 
licji pułkownik  Maricy, do pełnienia 
swych czynności już nie powróci i wkrót- 
ce wyjedzie za granicę stanu Parana. 

STREJK Dn. 16 b. m. ok»ło godzi- 
ny 12 w południe, wybuchł strajk woż- 
mców tramwajowych z powodu niepo- 
rozumień, zaszłych pomiędzy - kilkoma 
z nich, a kompanją tramwajową. 

Na uliczch 15 de Novembro i Flo- 
riano Peixoto, grupa strejkujących przy 
udziale ulicznej gawiedzi zatrzynywała 
traniwaje, wybrzęgając muły i zmusza 
jąc konduktorów do zaniechania swych 
|czynności. 
| "Około godziny pół 


ulicznych, 
około pałacu prezydenta i innych gma- 


AKWERAZYLJI 
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t 
| MANIFEST. Dawna partja republikań- 


wo i wydała manifest do obywateli pä- 
rańskich polecając jako kandydata na 
wice-prezydenta Stanu pułkownika Er- 
nesto Villela. 

Partja ta w programie swym —żąda 
ścisłego przestrzegania prawideł konsty- 
tucji, t. j. uniezależnienia stanów i mu- 
| nicy jów, czyli decentralizacji. W prze- 
| ciwieństwie do koligacji, która utworzy- 
ła się z połączenia części pika-paów z 
"większością maragalów i która żąda 
rewizji konstytucji i utworzenia rządu 
na zasadach parl»mentaryzmu, czyli cea- 
tralizacji, 


| Według ostatnich wiadomości pułkow- 
mik Villela cofnął kandydaturę swoją 
na wWice-prezydenta Stanu. 


do 2-ej po.połud-| - EKSPLOZJA. Dnia 17 b. m. w Rio 


niu, przybyły silne patrole kawalerji fe-|w porcie Copacabana nastąpiła eksplo- 


leralnej i pod ochroną 

[waje rozpoczęły kursować. 
Zelokiryżowana zajściami dni ostat- 

nich publiczność, stała gru 


kazywał się na ulicy policjant. który 
wbrew solidarności pozostał na służbie 
rządowej, publiczność rzucała się na 
takowego, zrywała oznaki z kepi 1 de- 
ptała nogami, przeprowadzając jedno- 
cześnie wylęknionego policjanta gwiz- 
daniem. 


Z Rio donoszą o rozpoczętym w ù- 


biegłym tygodniu strejku robotników na 


ifabryce gazowej. 

Wybuchł również. strejk robotników 
w browarze „Cruzeiro. W wynikłych 
ərzy tym starciach, kilku robotników 
zostało zranionych. 


W Stanie Espirito Santo trwa obecnie 


pami na uli- 
leach, oczekując jakichś poważniejszych|ry zapruszył iskrę 
wypadków. Od czasu do czasu, gdy po-| cz 


takowej tram-|eja materjałów wybuchowych która wy- 


wołała w mieście olbrzymią panikę. 
Wybuch: został spowodowany przez 
nieostrożność jednego z żołnierzy, Któ- 
z papierosa do na- 
ynia z gazoliną. 
Według dotychczasowych wiadomości 
nieszczęść z ludźmi nie było. 
| DŹUMA. Z Bahii donoszą o nowych 
| wypadkach zachorowania pa dżumę. Z 
tego widzimy że dżuma w stanie Bahia, 
zaczyna się rozszerzać opidemicznie. 


NOWE UNIFURMY. Według wiadomo- 
ści z Rio minister wojny zamierza W 
krótkim czasie zmienić dotychczasowe 
umundurowanie wojsk brazylijskich na 
inne. 


3 


| Według zaś innych wiadomości, cesarzo- 


sko-federalna zorganizowała się na no-|wawdowa nie została. zamordowaną 


lecz popełniła samobójstwo, widząc że 
rozruchy w stolicy przybierają dla niej 
pyepomyślny obrót. 

Więcej szczegółów na razie brak. 

AUSTRO-WĘGRY. 

W Bośni i Hercegowinie rozpoczęły 
się rozruchy, skierowane przeciw rzą- 
dowi austryjackiemu. Rozruchy te wed- 
ług wiadomości są wywołane staraniem 
rządu serbskiego, który obecnie popiera 
takowe. 

TURCJA. 

Donoszą z Konstantynopola, iż na 
karawanę turecką dążącą do Mecyny 
napadli Beduini. W walce zostało zabi- 
tych 30 turków i około 3) rannych. 

Wziąwszy pod uwagę, że dotychczas 
zawsze arabowie z turkami byli w naj- 
większej zgodzie i nawei uważali sułta- 
nu tureckiego za swego opiekuna, tego 
rodzaju zajście daje szerokie pole do ró- 
żnego rodzaju do uysłów. 


| 


| Ogłoszenia. 


Za dział ten Redakcja nie odpowiada. 


| ===: 


Pracownia 
europejska 


patentowanej zakrojczyni 
PELAGJI ŻELEŹNIAĆ 
wykonuje podług najświeższych żurnali z Rio 
i Paryża. 
Suknie damskie, 
Bieliznę wytworną 


| Całkowite wyprawy ślubne 
Kapelusze modne. 
|Rua Rozario No. 10 


KOLONJE FEDERALNE. Ministerjum | gy gy%84 ATLETET TSE 


finansów przesłało do dyspozycji tutej 
szej Delegacji Fiscal, sumę 120 tysię- 


strejk robolników na kolci żelaznej. Wy-|cy m Irejsów na pokrycie rozchodówprz 


nikłe z tego powodu zaburzenia, przy- 
bierają rozmiary poważne. Doszło do sze- 
regu zajść w pobliżu granicy stanu Rio 
de Janeiro. kaaa 


Rząd dla stłumienia rozruchów wy-| Dorizon odkryto 


słał oddziały wojska. 


WBREW KONSTYTUCJI W ubieg- 
łym tygodniu w pobliżu. Kurytyby na 
nowo założonej kolouji Affonso Penna, 
zaszedł fast pogwałcenia przez policję 
nietykalności mieszkania. 

Na wspomnianej kolonji zamieszka- 
łej przez przedstawicieli różnych naro- 
dowości, jak: Polaków, Łotyszów Niem: 
ców, Holendrów i Szwajcarów, ło roz- 
porządzenia feitora kolonji znajduje 
się kilka par wołów rządowych do za- 
orywania gruntów nowoosiedlonym ko- 
lonistom. Przy sposobności nadmienia- 
my, że zaorywanie le , ograniczało się 
do bardzo skromnych rozmiarów pod 
względem ilości i jakości dokonanej pra- 
cy. Niewiadomo z jakich powodów wo- 
ły rządowe spacerowały swobodnie po 
całej kolonji, depcząc i niszcząc zasie- 
wy kolonistów, rezultaty ich mozolnej 
pracy na twardym dziewiczym gruncie. 
Dn. 13 b m. znałeziono na locie jed 
nego niemca astrzelon' go woła, jak 
się okazało z browainga. Podejrzenie 
pudło na jedną rodzinę polską, po;ia- 
dającą broń palnąi w pobliżu lotu któ- 


rej znaleziono martwego wołu: podej- 
rzenie nieuzasadnione, gdyż  postrzelo- 


ny z rewołweru wół, mógł przejść zna- 
czną odległość, nim go Śmierć spotkała, 
a w sąsiedztwie mieszkają niemcy i łoty- 
sze, również posiadający broń. Na żą- 
danie feitora kolonji przybył z miasta 
oddział policji i rozpoczął indagację po- 
dejrzanych. W tym czasie gdy mężczy- 
źni byli wezwani do mieszkania feito- 


zakładaniu kolonij przez rząd federalny 


| w Paranie 


FAŁSZYWE PIENIĄDZE. Na stacji 
ewną ilość fałszywych 
banknotów dwudziestomilowych. Dono- 
zą również, że znaczna ilość tako- 
wych kursuje ax  kolonjach w okolicy 
stącji Dorizon. 


| WYPADEK. Na jednej ze stacji linji 
kolejowej S. Paulo-Rio Grande, mane- 
wrująca lokomotywa najechała na wóz 
z drzewem, przejeżdżający relsy. Woż- 
nica niejaki Jakób Stadelmann zostal 
ciężko poraniony. 


SAMOBÓJSTWO. W Castro dnia 17 
b. m. odebrał sobie życie przez otrucie 
się cjankiem potasu włoch nazwiskiem 
Roque Caiaffa. 


POBÓR WOJSKOWY. W Morretes na 
listę poboru wojskowego wpisało się do- 
tychczas 185 obywateli. 

W ciągu ubiegłego tygodnia według 
registru cywilnego w Kurytybie, urodzi- 
ło się 31 dzieci płci obojga i 
16 osób. 


LISTY do odebrania w Redakcji ma- 
ją p. p. Michał Kopka, Agnieszka Szko- 
pek, Jędrzej Sopocki, Józef Holoubek, 
Jan Pogorzelski, Zygmunt Kuliński, Ma- 
lanowscy. St. Traczyński, Feliks Siulcz, 


Antek Klawisz, A. Kozłowski, Władys- 
ław Skierniewski, Maryanna  Chroscen- 


ska (?) Ignacy Budaszewski, Antoni 
Sieradzki, Jan Strzelbiecki, Jan Wodek, 
Pedro Grott, Nina Skomska, Franciszek 
Szymański, Julja Dyka. 


umarło |$ 
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*KAWA GLOBO 

Najlepszą i najkorzystniejszą kawę poleca- 
my Sz. publiczności. j 

Zwracamy uwagę kupujących, że wprowa- 
dziliśmy dla swych klientów kupony. 

- Kupający 1 kilo kuwy otrzymuje 1 kupon 

Kupujący 5 kilo po cenach hurtowych, otrzy- 
muje 2 kupony. 

Kto przedstawi 10 kuponów, 
mo kilo doskonałej kawy 
Fortunato Paiva & Cia. 

Praça Tiradentes. 


otrzyma dar- 
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Hotel Johnscher 


PARANAGUA. 


Przy ul. 15 de Novembro pomiędzy hotelami 
„Tristão“ i „Brazil 
Doskonała kuchnia, ładne duże 
okien ładny widok na zatokę. 
Najlepsze krajowa i zagraniczne trunki. 
Bilety na statki 
dostarcza hotel, agentura w pobliżu. 
Staranna obsługa. 
Podróżnych spotyka nasz portjer na kolei. 
Mówią po polsku. 
Poleca się Szan. Publiczności 
Franciszek Johnscher 


poktje, 7 
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Jana Jakóba Schmidta w PONTA GRO- 
SIE przy ul. 7 de Setembro. 


Wykonywa wszelkie roboty w zak- 
res krawiectwą wchodzące, ku ogólne- 
mu zadowoleniu swojej klijenteli. 

Posiada na składzie również wielki 
wybór łokciowych towarów, w wyboro- 
wych gatunkach, mogących zadowolnić 
najwybredniejsze gusty. 

Ceny nadzwyczaj przystępne. 


mon Z W 


ra na indagację, do mieszkania wspo- || emea 

mnianej rodziny polskiej, wdarło się A Si No RAZA 

maa E a oai USTATNIK WIADOMOSC- ERARA 
testy znajdujących się lam kobiet, z któ-| WŁOCHY. PONTA GROSSA. 


rych jedna została brutalnie potrązo-| Według nadeszłych wiadomości, w 

ną przez żołnierza, dokonało tam bez-| Rzymie rozpoczął się strejk generalny 

prawnie rewizji, konfiskując  przytym | urzędników poczt i telegrafów. 

znalezione dwa rewolwery systemu Brow- CHINY. 

ninga. : Według wiadomości podanych przez |  Bliższych informacji co do warunków kap- 
Koloniści postanowili gremjalnie u-; niektóre pisma brazylijskie, w Pekinie |na udziela sam właściciel Adalbert Anspach 

pomnieć się u władz o swoje prawa i, została zamordowana panująca dotych- w Ponta Grossie. 


i ierajź odpisy na - sar i ; 
e celu zbierają podpisy na pro a sań i ogłoszony cesarzem | EPEE E EE E ERER 


Realność położona przy ulicy Ronda, skła- 
dająca się z kawałka ziemi o 72 metr. frontu 
z dwoma drewnianymi budyokan.i, studnią i 
ect. zewsząd dobrze ogrodzona jest tanio do 
sprzedania. ; 
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ażety dzieci Wasze chowały kowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe 
używajcie znaną na całym świecie g 


Maczkę mleczna Nestle 


= Farinha Lactea Nestle 
Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych. 


Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich. 
Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest ZAW 


sze Świeży. 
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Do nabycia we wszystkich większych sklepach. 


OE NCI-DEA PA REN 


Velo & Matteucci 


Curityba. 


se ginn'ście mieć w swym domu. 


wy nie podrabiany.- ow 


4 
Ład 


Srodek $ iera od ny przeciw, chorobom. „Kołądy A i Kiszek. | 


zeciw chorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febri rohej i wogóle cho- 
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Koninklijke Hollandsche Lloyd ? | 
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Naczynia kuchenne 
Maszyny 'do' szycia 


Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie RAL przez 
rząd holenderski. 


Lampy | 
Statki, odchodzące do Europy: Szyby szklane 
-Materje 


Ni Jarzędzia rolnicze 
Meble i; t.d! 
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Wacława Żm 


— No — rzekł wreszcie. — Teraz choćby na. 


śmierć. 
— A wysuszyć! Jakże tak! 


— E, a bo to deszcz nie zmoczy tak samo ?|kawałki. 


I tak wyschnie. 

Tymczasem daleko było jeszcze do końca prze- 
znaczonej na wypoczynek godziny, gdy w działa- 
niach nieprzyjacielskich zaczęło się coś widocznie 
zmieniać. ; 


Pociski bzykały teraz znacznie gęściej i niżej, 
niektóre zawadzały o grzbiet przełęczy. 
— Baczność! — rozległa się komenda. — Na 


ziemię! 

Jędrkowi serce załomotało w piersiach jak o0- 
derwane. 

Ucapił mocno karabin, wytrzeszczył oczy. 

„Gdzieś, jakby z pod ziemi wyskakuje nagle 
malutki dymek.. Potem malutki, czarny punkcik, 


udzkiego 


Drugi grzmot, trzeci. 
Stach zaskrzeczał nagle jak rozdeptana żaba i 
formalnie rozsypał się po ziemi. Rozerwało go na 

A żołnierze jak stado owiec rwali już w głąb 
wąwozu. 

Jędrek na moment zatrzymał się nad szczątka- 
mi swojaka. 

—  Jezus!. Panie świeć! — szeptał naprzemian 
drżącymi usty. 

A jednocześnie w głowie dudniła mu jak błysk 
jaskrawy, myśl, która bez stów krzyczała zabobon- 
nym przerażeniem. 

— Koszulę, 
telną ! 

— Nu, djable rogaty!—trącono go nagle z tyłu 
kolbą.— Czego stoisz, drogę zawalasz! 

— I prawda— pomyślał, —czego on jeszcze ma 


koszulę sobie sporządził Śmier- 


mknie szaureczkiem, jak pszczoła, rośnie... zdaje się,! stać ! 


że prosto w oko wpadnie.. I wreszcie bums! — i; 
tuż pod bokiem wywala się z trzaskiem trzymetro- 
wa jama! 

Jędrek przezornie słaniał głowę na prawo 
lewo. 

— Boisz się, Jędrek? — zapytał szeptem Stach 
patrząc na niego z uśmiechem. 

— Co się mam nie bać!—odparł naiwnie. 

— Poczekaj trochę, i do tego przywykaiesz. 

— Westchnął pomyślawszy sobie, że Wo- 
lałby jednak aby w ogóle nie potrzebował przy- 
wykać. 

A kule warczały coraz grożniej, coraz bliżej. 

Jeden żołnierz z wyprótymi bebechami doi 
się już na dno wąwozu. | 

— Całe szczeście, że noc za pasem — mówił 
tach. — Wystrzelałyby nas juchy, jak wróble. 

- Jędrek spojrzał z utęsknieniem na słońce, które 
tym razem stanowcze za wolno złaziło z rozpalone- 
go nieba. 

z Zresztą stopniowo zaczął istotnie nie to, żeby 
przywykać, ale zapadać w dziwny stan gorączkowe- 

go podniecenia, które głuszyło naturalny głos instyn- 

któw żywotnych. i 

Z początku każdy huk wystrzału wstrząsał nim 
i bolał go wewnątrz. Później bolało go niesłychanie, 
gdy według napiętego oczekiwania nerwów powinien 
bsł znowu huknąć wystrzał, a tymczasem rozle- 
gał sie dopiero w jaką sekundę później. Wreszcie 
całym jego pragnieniem stało się już,to tylko, żeby 
to. co ma w ogóle przyjść, przyszło prędzej. Tak, 
albo tak! 

Tymczasem prócz nocy przybywał w 
jeszcze jeden sojusznik. Zaczynał się deszcz. | 

— NO — mruknął Stach — na dzisiaj skór 
cała. 

Nagle stało się coś zupełnie niespodziewanego. Na 
tyłach jak grzmot rozległa się sałwa karabinowa, za 
nią druga, trzecia. 

Kilku naraz żołnierzy wyskoczyło w. górę jak 
szczupaki z wody, i W podrzutach stoczyło się po 
stromej pochyłości. 

Cały bataljon jak jeden człowiek zerwał się z 
ziemi, obrócili się twarzami w stronę niespodziewa- 
nego niebezpieczeństwa. 

. Wzgórze po przeciwnej stronie wąwozu roiło 
się od licznych czarnych postaci, niektóre zwinnie 
jak koty spuszczaiy się już na dno po prostopadłej 
ścianie. 

— Formuj się!—zagrzmiała jednocześnie 
czkowa komenda. 

Bataljon zwarł się w kolumnę. 

— Pierwszy szereg na kolana. Pal! 

Błyskawica przemknęła wężem nad  zwartymi 
szeregami, kilka czarnych postaci oderwało Się ra- 
ptem od przeciwległej ściany i padło na dno jak doj- 
rzałe gruszki. 

— Cel! Pall—zagrzmiało znów. 

Znów kilku po przeciwnej stronie zwaliło się 
na dno. | 

— Do ataku broń! Naprzód! 

Nagle w dalekim wylocie wąwozu inignął czer- 
wony błysk, syczący pocisk jak brzytwą przeorał ko- 
lumnę na dwie połowy. 

I dopiero po tym krótki basowy grzmot. 

Żołnierze instynktem podali się wstecz, w tę stro 
nę, od której przyszli. 

— Formuj się!— rozlegało się rozpaczliwie. 
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I pomknął za innymi. 

Nogi służyły mu dobrze, łokcie też, paru pize- 
skoczył, paru przewalił po drodze, wkrótce był już 
między pierwszymi. 

A strzały prażyły wciąż z tyłu, a deszcz 
gami lał z góry. 

Z początku słychać było wyraźnie tentent i 
wrzawę pościgu. 

Stopniowo odgłosy te pozostawały daleko w tyle, 
zamierały. Lecz jednocześnie zbliżały się inne, dziw- 
nie przeraźliwe bulgocące. 

I znagła pięty uciekających załaskotała zimna, 
wartka fala. 

Jednocześnie noc, południowa noc, co podkrada 
się nieznacznie jak złodziej i raptem zarzuca czar: 
ny płaszcz na ofiarę, jak nagła ślepota padła na 
oczy. 

` Przez mgnienie oka Jędrek z tym większą szyb- 
kością rwał naoślep naprzód. Rychło jednak zmiar- 
kował że fali nie prześcignie. 

A powódź sięgała już do kolan, 
prądem z nóg zwalała. 

Z rozpaczliwym wysiłkiem przebrnął wąwóz w 
poprzek, zaczął macać rękami po gładkiej, skalnej 
ścianie. 

Z głębi wąwozu, ponad głuchy łoskot fal, wybija- 
ły się nieludzkie, oszalałe ryki tonących. 

Z wyczerpania, z przerażenia Jędrek opadał już 
duchem pod ten szum, pod spiętrzoną falę. 

Nagle ręka wpadła mu w szczelinę. 

Natychmiast wraził w nią i drugą, potym nogę, 
wwipął się w nią prawie całym Ciałem. Jak wąż prę- 
żył się ze wszystkich mocy ciała i duszy i piął się 
ku górze. 
Wreszcie ręka chwyciła próżnię, próżnię po je- 
dnej i po drugiej stronie. Był na cyplu, już dalejnie 
było gazie uciekać. | 
= A fale wspinały się wzdętymi grzbietami jedno- 
cześnie z nim, ścigały go, ani na moment nie prże- 
stawał odczuwać nogami  ziębiączgo łechtania ich 
spienionych grzyw. > 
š Teraz kipiący wrzątek ogarniał go już dokoła, 
słyszał huk pod sobą, nad sobą i—w sobie, 

Obchwycił drżący aż do samych posad kawał 
skały obiema rękami, przywarł twarzą do zimnego 
kamieniu i zmartwiał. og ; 
Ani jeden jęk nie wydarł się z jego ściętych. 
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ust. ; 
Kto go mógł usłyszeć. ad 

"I tylko łzy ciche wytaczały Się z pod jego po- 
wiek, a były to łzy rozżalenia — na lego Boga, do 
którego zawsze przecie modlił się Z ufnością dziecię- 
cia by kierował jego krokami, a któremu podobało 
się przywieść go aż tutaj, w nieznany, obcy świat, 
i który teraz oto tepił go w mętnej zimnej powodzi. 
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Nazajutrz z rana słońce wytoczyło na pogodne 
niebo swą skrwawioną Źrenicę. 
© Japończycy byli w posiadaniu całego wąwozu i 
posuwając się wzdłuż. krawędzi, oglądali trofea wczo- 
rajszej wygranej. 

A smutne to zaiste były trofea. 

Tu już nie człowiek człowiekowi, ale ssma na- 
tura śmierć zadawała i sama pogrzeb sprawiała 

Dno wąwozu było gładkie jak stół od świeże- 


go żółtego namułu, zniesionego przez powódź z Są-' 


EE 


siednich wz órz. 

Z tej bło:nej równi, jak pochylone powodzią 
nagie pręty wikliny, wysterkała tu ręka z kurczowo 
rozczapierzonymi palcami, ówdzie zwrócona piętą do 
góry noga. 

Wszędzie tam leżał cały, pełny człowiek! 

W jednym miejscu, jak kapusta na  grzędzie, 
sterczała nad błotem głowa. Włosy były zlepione w 
jedną skorupę, oczy i uszy zapchane na płasko żół- 
tym mułem, a wargi kurczyły się tak, jakby usiło- 
wały wypluć coś z jamy ustnej. 


Może jeszcze nie tak dawno te same oczy z 
wiarą spoglądały w jasne niebo, te same usta ze 
czcią dotykały zmarszczonej matczynej ręki, lub zło- 
tych włosów na głowie szczebiotliwego dziecięcia. 

Na te żywe pomniki wojującej ludzkośct, patro- 
le japońskie spoglądały z powagą, z wyniosłym mil- 
czeniem, jakgdyby w głębokim wewnętrznym  prześ- 
wiadczeniu, że tak właśnie należało. 

Na krawędziach nadbrzeżnych znaleziono kilku, 
dających jeszcze znaki życia. 

Wyczerpani, ogłupieni nieludzkira przerażeniem, 
nawpół martwi, wisieli uczepieni a zrębów ‘skał, jak 
puste, rozchełstane worki, lub jak brodate mchy nad- 
rzeczne. 

Tych pokrzepiono przedewszystkim z manierek 
i zabrano następnie, również z powagą, również bez 
słówka zjadliwej ironji lub tryumfu. 

Tak należało!... 

Wzięci w środek, jeńcy szli z opuszczonymi 
głowami, mało co przenosząc obecne swe położenie 
nad niedawne, gdy wisieli jeszczę nad rozhukanymi 
bałwanami powodzi. 

„Dziennik wiadomości mandżurskich* przynosił 
codzień masę opisów, jak to japończycy znęcają się 
nad wziętymi do niewoli, jak wydłubują oczy, uci- 
nają języki, nosy, a czasem co innego. 

Modlili się tedy pocichu i lustrowali 
swoją straż. 

To wyniosłe, uparte milczenie ten zupełny brak 
ciekawości—żaden nie zaszczycił ich ani jednym spoj- 
rzeniem—szczególniej im się nie widziały. Go za na- 
ród taki! Niby kaźdy robi wszysto koło siebie z naj- 
większą dokładnością, ale każdy wvdaje się przytym, 
jakby wyłącznie zaopatrzony był tylko w jakiś da- 
leki, dałeki, jemu tylko widoczny cel... 

Taki naprawdę może przy lada sposobności 
zgolić łeb jak makówkę, nawet nie spostrzegłszy te- 
go i będzie przytym również patrzał gdzieś tam het 
przed siebie. 

Tymczasem jednak nic się takiego nie zdarzało. 

Jeńców odprowadzeno do najbliższych biwaków, 
dano po miseczce gorącego ryżu. 

Po godzinie wypoczynku, jakiś—sądząc z epo- 
letów i z zachowania oficer, władający po rosyjsku, 
z każdego z osobua ściągnął protokół: nazwisko, kraj, 
narodowość. 

Poczym odprowadzono ich do opustoszałej chiń- 
skiej chaty, podobnej nisco do polskiej obory. 

Wieczorem tego samego dnia jeden ze stróżują- 
cych żołnierzy japońskich wsadził naraz głowę do 
środka ich czasowego więzienia. 

— Jędrzej Mróz!--wykrzyknął, wymawiając w 
ten sposób, że każda zgłoska z osobna zdawała się 
być obłożona wałą. 

` Zawołany prędko przeżegnał się w kącie. 

— 0ho!—pomyślał. —Już! 

Spojrzał po obecnych, potrząsnął głową i ru- 
szył . 

> Stawiono go przed oblicze jakiegoś pana, sie- 
dzącego w osobnym namiocie nad stolikiem, na któ- 
rym leżały niedawno właśnie spisane kartki z rodo- 
wodami. 

Od ogółu innych japończyków różnił się on 
tym, że był jeszcze. mniejszy i że oczy miał nie 
czarne, lecz wielkie, stalowo-siwe. 

Ubrany był po cywilnemu — w pudermantel z 
szerokimi rękawami. 

Zostawiono ich sam na sam. 

Japończyk zlazł ze stołka i przez chwilę biegał 
niespokojnie po namiocie. Był widocznie zły, bo us- 
tawicznie kręcił głowę na prawo i lewo, ciskając bły- 
skawice ze stalowych oczu i zaciskał przytym drob- 
ne swoje pięście. 

Jędrek podejrzliwie śledził jego ruchy i tulił się 
blizko wejścia. 

W pewnej chwili japończyk zatrzymał 
przeciw niego. 

— Ty zkąd?—zapytał niespodziewanie czystą 
polszczyzną z lekkim litewskim akcentem. 

— Z Lu.. 

Jędtkowi na moment język skołczał i oczy wy- 
szły na wierzch. ; 

— Z pod Lublina!—wykrzyknął wreszcie. 

— Tdjota!—cisnął się Japończyk — A nie byłoż 
tobie, bracie, choć do Galicji zemknąć! Tam macie 


z podełba 


się na- 


taką dobrą granicę, od samego Janowa lasy! 


Jędrkowi oczy jeszcze bardziej wylazły ze łba i| żecie dobomódz, rzucając tę broń, którą tyrański rząd zaled 


zmieruchomiały. I raptem całkiem poweselał. 

— He, he, he! To pan wielmożny widać 
— tol.. Jezus mój, Mateńko Boska! . 

I pociągnął się do ręki małego pana. 

Ten odsiepnął się z oburzeniem. 

— Ot i znów idyota, ot i lezie ręce lizać! Kie- 
dyż wy, ludzie, zaczniecie być naprawdę ludźmi? Kie- 
dy zrozumiecie, że nie lizać, ale bić potrzeba! 

Jędrek czmychnął nosem i odstąpił, zlekka za- 
Żenowany. 

— Ta! Bo to nie zgadnie czasem, różne pań- 
stwo bywa! 

— Żadne państwo! Jak nauczysz się przed swo 


także 


im łbem o ziemię bić, to później byle surdat, to już 


tobie i pan, to mu i do nóg padać, choćby te nogi 
tylko kopać -: umiały, to mu i ręce lizać, choćby tt 


ręce tylko po gębie biły. Ot, taki pan dla ciebie to| bia 


i moskal, i... 

Jędrek odstąpił raptem i podniósł rękę. 

— 0, to nie, proszę 'pana! Fo — nie! 

— Jakże? A nie lazł:ś wraz z innymi jak giu 
pie cielę na rzeź, bo pan moskal kazal? 

— Ba, a co było robić! Człowiek. głupi był 
le kto raz przeszedł taką nockę, jak ja przeszedłem, 
ten musiał zmądrzeć. U, ta nocka! 

Uderzył się ręką w piersi. 

-— Panie, tu dawniej nic nie było. Bo co ja? — 
chłop! A wiadomo jak to bywa: — masz słuchać, 
chłopie, a nie to w pysk ihola. Tyle było mojej my- 
éli A teraz w tem miejscu przez tę jedną nuc wy- 
rosło coś takiego, że aże sam się bojam. Taxbym 
rwał temi rękami bebechy, takbym szukał pomsty za 
moją krzywdę — ech! 

Oczy zaświeciły mu złowrogo, dzioby na twarzy 
posiniały. 

Na chwilę zamilkł : sapał tylko głośno, 


Poczem mówił dalej dziwnie zmienionym, głu-|. 


chem głosem. 

— Wisiałem przy tym kamieniu jak listek na 
gałązce.. a woda rwała podemną, wspinała się do 
moich nóg jak=wściekły pies z wyszczerzonyti zęba- 
mi. I wiedziałem, że choćbym krwią płakał, to tej 
wody nie zmiękczę; choćbym Chrystusem Panem pro- 
sił — nie uproszę! I wtedy przyszła mi ostatnia myśl, 
że oni, to jak ta woda. Nie użebrzesz, nie zmięk- 
czysż, nie wymodlisz! Tylko zdeptać «ten łeb, tylko 


rwać! Mordować psa wściekłego, aż do: imentu!.. aż. 


do cna! do kropli krwi.. bić! bić! 

Zaokrąglone oczy wywracały mu się jak osza- 
lałe, głos zarywał jakąś dziką nutę psiego skomle- 
nia. 

Na moment zatchnął się, Potem jakby się o- 
cknął, spojrzał przytomnie i opuścił głowę. 

Po chwili zaczął znów cichym głosem. 

Myślałem se.. może kiedy wezmę za swoje. Pa- 
dło inaczej. Teraz tu zgnijesz, człowieku, albo może 
i Bóg wie, jak jeszcze... 

„Japończyk'* siedział przy stole z czołem wspar- 
tem na dłoni i milczał. Niekiedy obrzucał chłopa dzi- 
wnem spojrzeniem swych stalowych oczu i blade je- 
go policzki stopniowo zabarwiały się rdzawymi ru- 
mieńcami. 

Milczał i myślał. 

Wreszcze raz jeszcze spojrzał mu w oczy pro- 
sto i badawczo. 

— A gdyby cię tak puszczono zpowrotem? 

Jędrkowi radość trysnęła z oczu. | 

-— Panie, czy toby mogło być? 

— Mogłoby. Ale słuchaj! 

Jędrek skoczył z kąt 
jego ręki. 
— Już niech pan poz 


a i gwałtem darł się do 


wolą. Jeno ten jeden re- 
zik! POREN l 
Mały pan szybko wraził sobie obie ręce w kie- 
szenie majtek. 
— Nie, psiakrew! Albo nie pójdziesz, kiedy ta- 
ka w tobie dusza. ; f ; ; 
Jędrek frasobliwie zaskrobał się w głowę. 
— Ja nie to.. Ale bo pan niby te... I jakże? 
— No, nie bądźże głupi, bracie! Zapomnij o tem, 
żeś chłop, ale żeś człowiek, człowiek, który wiele, o- 
gromnie wiele może zdziałać, i dlatego cię tylko mo- 
ge puścić. Tak słuchajże. Wiesz, po co masz wracać? 
Jędrek zacisnął pięść i złowrogo łysnął ślepia- 
mi. ia 
-— No! pz: 
Mały pan podniósł rękę 'do góry. 
— Tylko nie to! Pamiętaj, że pragnienie wła- 
spej zemsty oślepia. rozum odbiera. A ty musisz 
być roztropny, ostrożny. Bo o co ia może chodzić! 
Żebyś dwóch, trzech własnoręcznie sprzątnął ze świa- 
la? Nie! Taby było za mało, Ty masz pracować nad 
tem, aby całe to gniazdo szerszemi zniszcz.ć 
ną zawsze. A jak może przyjść do tego? 
Zatrzymał się na moment-i z paczki, zadrukowa- 
nych kartek, leżących stosem w kącie namiotu, wy 


jął jedna. 


tuz 


== Umiesz: czyteć?  Patrzaj, co lu jjapończycy 
piszą do ros żołnierzy: „Nie pregniemy krwi 


waszej. Chesmy tylko, aby sprawiedliwość zwycięży- 


kich 
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ła i zapanowała nad światem. A do tego i wy mo-|dzieścia pięć węzłów na godzinę, to dla „Sokoła“ 


wetknął wain w ręce, i uciekając do nas“. 

— Widziałeś już japończyków, zrobili ci co złe- 
go? 

— Ha, no! 

— O nie też więcej nie chodzi, jak tylko byś 
dał świadectwo prawdzie. Nabierzesz z sobą tych 
kartek, ta i ówdzie podrzucisz, temu I owemu żywem 
słowem powiesz, a kiedy tak z połowa rosyjskiej 
rmji naprawdę rzuci broń i nie zechce lać krwi za 
izłą sprawę, to wiesz co się stanie? 

Jędrek wyszczerzył zęby i wykonał ręką ruch 
podbijania kcmuś nóg. 

- Fiut! —— gwizdnął. 

Tak jest Ale raz ci jeszcze powtarzam, pa- 
e nie swoje tylko krzywdy masz pomścić. 
| Pamiętaj, że jak i ciebie.w-tę noc, lak samo nieu- 


A 


\ 
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miętaj, ż 
wana powódź zalewa cały kraj nasz, całą ojcowi- 
znę: świętą! 

Chłop „spoważniał nagle i zwróciwszy oczy W 
stronę dalekiego Zachodu, kornie bił się w. piersi. 

-— Za nasze pola i niwy, za wiarę świętą, za 
cudowną ;Panienkę „Częstochowską — tak mi Panie 
Boże dopomóż, amen! 


| 
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Jeszcze tej samej nocy Jędrek jak zając śmigał 

w. stronę obozowisk armii rosyjskiej. 

| -Nie było mu ją trudno znaleść, bo na przestrzeni 
| kilkudziesięciu kilometrów oba wojska były już nie- 
rozerwalnie związane śmiertelnemi nićmi dalekosię- 
żnych a świecących jak spadające gwiazdy armatnich 
pocisków, oba wojska parły sięi przepierały wzajem, 
jak dwa kłęby czarnych dymów, zanim. wreszcie 
| przeżrą się nawzajem, zanim jeden zostanie ogarnię- 
ty i zduszony przez drugi. 


PR WORA NAN 
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NAWODZIE. 


Kapitan P.eilzenstein, najedolniejszy, najzuchwal- 
szy z oficerów marynarki rosyjskiej, od paru dni 
konferował w wielkiej tajemniczości z najokrutniej- 
szym, najbardziej bezlitośnym z wodzów, admirałem 
Skrydłowem. 

L £ Rezultatem tym „konferencji był nagły. wypad 
floty władywostockiej z portu na pełne morze. -= 

© Flota rozwinięta w długą linję, z ciężkimi pan- 
cernikami środkiem, z lotnyni torpedowcami na skrzy- 
dłach jak olbrzymi niewód, zagarniający dziesiątki 
kilometrów, mknęła na, południe, w kierunku cieśni- 
ny koreańskiej. 

Odległość pomiędzy poszczególnymi okrętami 
przenosiła nieco donośność strzału armatniego, tak, 
że każda para okrętów. nie s 
bie, mogła była przywitać morderczym krzyżowym 
ogniem każdego śmiałka, któremu przyszłaby ocho- 
ta prześliznąć się między nimi. 

Okręt admiralski biegł samym środkiem. 

W kajucie nad rozłużoną mapą znów knowali 
w tajemnicy Skrydłow z Reitzensteinem. 

Ten ostatni z cyrklem w ręce wymierzał na 
mapie odległości rozmaitych dróg morskich i skru- 
pulatnie zapisywał rezultat wymiarów do notesu. 

Ze szczególniejszą uwagą i po kilkakroć wy- 
mierzył odległość od Władywostoku do Portu Artura 
przez cieśninę koreańską i następnie od Wiadywos- 
toku również do Portu Artura ale przez cieśninę Tsu- 
garu, a więc z okrążeniem całego archipelagu wysp» 
stanowiących Japonię. 

Skrydłow śledził uważnie jego ruchy swymi zi- 


* 
* 


| 


jakby do taktu jakimś robionym w myśli obliczeniom. 

Wreszczie wstał i spłótłszy ręce palcami na ple- 
cach, przeszedł kilka razy wzdłuż i wszerz kajtuty. 

Reitzepstein wstał również. 

— Proszę zważyć, wasze prewoschoditielstwo, 
że do tego czasu będą już zmontowane nasze ło- 
dzie podwodne i tą samą drogą mogą być również 
przewiez... d 

Skrydłow chrząknął naraz, jakby nie życząć 
sobie, aby ta myśl była wogóle głośno wypowie- 
dziana. ; 

— Tak, tak. Wszystko to jest dobrze, ale... 

Spojrzał z uśmiechem na Renizenstem. 

— Prawdę mówiąc, żal mi was, Władimir Iwa: 
nowicz! 

Reitzenstein machnął ręką. 

— Za daleki jestem od wszelkich złych prze- 
czuć. W mocy waszego prewoschodilielstwa leży, aże- 
by odwlec Kamimurę. Tam liczę bardzo dużo na umó- 
[wioną dywersję z „Burjakowem*. 
| -—- A prócz lego »Sokół« jest jednym z, najś 
| glejszych statków na świecie. s 
la 
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-— Jakto, »Sokół« Ja- zamierzam na 
zju e! 


— No nie, Władimir Iwanowicz! 


» Łabę 


Pó Olkuski patrzał i czul się w t 


mnymi rybimi źrenicami i niekiedy poruszał ustami, |. 


»Łabędź«, to] 
stare pudło. Na takie przedsięwzięcie nie mogę was] 
bylejak. puszczać. Dam wam swój własny jacht Dwa-' 


wie świński truchcik, a on i gelopować potrafi 
Reitzenstein skłonił się z niekłamaną  wdzięcz- 
nością. 

— A więc, Władimir Iwanowicz! 

Skrydłow wyciągnął do niego rękę. 

— Załogę jużeście sobie upatrzyli? 

— Tak. Czterech rybaków z Archangielska. 

— A więc w irie Boże. Trzeba wydać  osiat- 
nie dyspozycje co do »Sokoła<. W nocy Z pewnoś- 
cią dotrzemy do czat japońskich i wtedy! 

Uścisnęli sobie mocno ręce, 
pokład. 

Dyżur sprawował właśnie kadet Olkuski, 
zawdzięczając nadzwyczajsym plecom z 
dostał się na okręt i pod oko samego 

Było to pole ctwarte do 
tów. 
©». Reitzenstein sąm zajął się ostatnim 
waniem »Sokoła«, przytroczonego jak mała sakiew- 
ka łańcuchami do boku koloszinego »Gromobojaec. 

Przeniesiona na niego. parę worków  prowiaa- 
tów, kilka karabinków “i jedną. małą armatkę, wresz- 
cie rozluźniono boki podlrzymujących go łańcuchów, 
tak, że w mgnieniu oka mógł spuszczony. A 


razem na 


wySzZii 
który 
Petersburga 
rciersSQDUrga, 
Komendanta. 


odznaczeń l zaszczy 


przygoto- 


hyr 
DYC 


| wodę. 


Poczym wraz ze Skrydłowem zeszedł znów do 
kajuty. 

Olkuski pozostał na pokładzie sam. 

Wsparł się na burtę i dumał, i tongi wzrokiem 
w bezkreśnych dalach oceanv. 

Było już pod wieczór. 

Na dalekim zachodzie słońce dolną częścią za- 
krwawionej swej tarczy dotykało już gładkiej powie- 
rzchni morza i kładło się po niej w bez końca dłu- 
gich, złekka. pląszjących na drobnej fali stupach świe- 
tlistych. 

Okręt, niby olbrzymi plug, przeorywał te słupy 
wpoprzek, jak zagony odleżałego ugoru. 

Lemiesz-dziób pruł głęboko gładką pierś niwy 
niezmierzonej, & na prawo i lewo, w tyle okrętu od- 
walały się dwie rozbieżne, potwornie wielkie ciemno- 
szmaragdowe skiby, ze grzbietów których  -osypywał 
się w brózdę lotny piasek krwawych rubinów i gra- 
jących barwną tęczą brylantów. 

Daleko, daleko na widnokręgu lsniły niby zło- 
te gwiazdy w promieniach słonecznych inne okrety, 
a za nimi jak ogon. komety ciągnęły się po wodnych 
roztoczach długie świetliste smugi. i 


éj chwili więcej 
poetą. niż srogim wojownikiem. ; 

Zresztą naprawdę, inaczej nieco wojnę tę z da- 
leka sobie wyobrażał. u 
: Jeszcze właściwej wojny nie zaznał, prochu nie 
wąchał, a już się czuł dostatecznie znużonym i znie- 
chęconym. To nieustanne naprężenie oczekiwania, 
nieustanne alarmy, bezsenne, i—nadto wszystko—po- 


zkodząc nawzajem s0-,czucie nieustannej blizkości Skrydłowa, którego pra- 


wdę rzekłszy bał się trochę, na równi zreszlą Ze 
wszystkimi innymi, którzy mieli sposobność odczuć 
na sobie zimne, ciężkie jak głaz spojrzenie rybich 
źrenic surowego komendanta — wszystko to razem 
wziąwszy, wyczerpało go i przedraźniło nerwy jak 
u starej kokoty. 

Napróżno niejednokrotnie 
kąć się w sobie tego czegoś, co jeszcze 
wno kazało mu rwać się koniecznie na 
ju. 


starał się teraz doszu- 
nie tak da- 
ten plac bc- 


"A przy użyciu tych samych petersburskich ple- 
ców mógł równie łatwo być wysłanym... no, choćby 
do Ostendy dla poratowania zdrowia, jak łatwo do- 
stał się na statek edmiralski. 

I to nie gdzieindziej, ale właśnie na ten admi. 
rajski. 
Zżymną} się na siebie i całkiem ordynarnie splu- 
nął z irytacji daleko w morze. 

Tymczasem słońce ostatecznie zatonęło w wodzie. 
Wszystke odrazu zmieniło się dokoła, jak w teatrze 


|przy zbyt pośpiesznym przesunięciu dekoracji. 


Okręt naraz jakby zapadł w jakąś pustą, bez- 
świetlną otchłań, sunął naprzód bezdźwięcznie jak 
fantastyczny majak. | 

Oderwał się od burty, 
lektryczne. | 

Zaledwie rozkazowi jego stało się zadość, usły- 
szał za sobą dobrze sobie znany, warczący jak przy- 
głuszony słomianą rogożą Spiż, głos Skrydłowa. 

— Kto kazał światła pozapalać? : 

Olkuski wyciągnął się służbiście. 

— Ja! 

— Naturalnie! Któżby inny zdobył się na po- 
»ebny koncept. Zgasić natychmiast. 

Chciał jeszcze coś rzec i może przypomniał £0- 
bie naraz: owe, petersburskie plecy, polecające usil- 
nie młodego człowieka jego. pieczy i uwadze, bo 
machnął tylko energicznie ręką i £ trzaskiem od- 
odzzedł. 3 

Za chwilę zjawił się młody oficer, któremu po: 
lecono zluzować Oikuskiego przed czasem. 


kazał zapalić światła e- 
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Oo a2 aapki nor KO Ś z Kto się znajdzie na rynku w Krakowie. mo-|stracić lecz nie ustawał w upominania się u łeb i dałem ognia. Kula ehybiła, lecz odgłos 
5 g aaa r D S, > s że sobie łatwo wyobrazić, jak wyglądały daw-|wezvra o swą należylość i zapytywał, czy nie, wystrzału nie zaniepokoił wcale węża 
ne miasta chce w jakikolwiek sposób wyrównać swego | Nagle jeden z Cyngalerów z przestrachem 


A. Q zobowiązania. wyciągnął rękę w kierunku lasn. Spojrzeliśmy 
Wielkiemu weżyrowi sprzykrzyło się wreszeje jw tamtą stronę i przestrach opanował całą 
te upominania, to też pewnego duia powied „al 'madę. Z pobliskich zarośli wypadł tygrys 
do Francuza: nas, pędził w sążni- 
— Dobrze zapłacę panu. stych skokach prosto ku krzakom, za którymi 


Była to chwila, w której wielki wezyr zwy- |staliśmy. Z odwiedzionymi kurkami, oczekuje- 


JAK POWSTAŁY MIASTA W. POLSCE. 


ar 
Przed tysiącem lat Polska miała zupełnie | potężny o a R RAS 
inay wygląd niż dzisiaj. Ziemię całą pokrywa- ei e 
ły nieprzebyte bory. pełne dzikiego zwierza. 


Po drogach czaili się rozbójniey. Gdzieniegdzie 


Rozmaitości 


spotkać można było warowne zamczysta gro- 
dy, z wysokimi basztami, otoczone wałem. 
ostrokołem lub rowem głębokim. 
prowadził! most na łańcuchach „zwodzony“. 
Kiedy taki most był zdjęty. wcale tam nie mo- 
żna się było dostać. W grodach mieszkali ry- 
cerze, a naokoło były osady kmieci i niewol- 
ników. 


Ludzie niemało musieli się napracować, bo 
sami też 


choć niewielkie mieli potrzeby, ale 
sobie wszystko robili Gospodarz siał zboże, 
wyrabiał sprzęty i naczynia, niewiasty przędły 
nici, tkały płótno i sporządzały odzież. Pje- 
niędzy prawie nie używano. Handel był tylko 


Do zamku 


ZJEDZONY PRZEZ WĘŻE. 


W Sanzon-Bell, miejscowości kąpielowej we 
Francji, zatrzymał się jeden z pacjentów, na- 
zwiskiem Felic de Goberteau, ażeby tamtej- 
szymi kąpielami wyleczyć się z reumatyzmu. 
Wybrzeże morskie tej miejscowości jest bez- 
roślinne i skaliste, pełne głazów i wielkich ka- 
mieni, Goberteau nie wiedział, że między ni- 
mi przebywa mnóstwa wężów piaskowych ja- 
dowitych, ciekawych tym, że barwa ich skó- 
ry niczym nie różni się od barwy kamienia i 
ziemi, dlatego trudno bardzo je  spostrzedz. 


zamienny—to zniczy wymieniano jedne pro- |Jedno ukąszenie takiego węż+ jest już śmier- 
dukty za drugie, towarem płacono za towar, | telne. Pomimo że przestrzegano przed  niml | miem.. 


p. p. zbożem lub miodem za bursztyn i t. d. 


Goberteaua, ten codziennie, wynalazłszy wyso- 


Najczęściej zamiast pieniędzy używano płócie- kie odpowiednie miejsce, wychodził na wy- 


nek- „płatków”, 


skąd pochodzi słowo „płacić”. | brzeże po kąpieli i wystawiał, leżąc, zreurna- 


Rycerzom wszystkie potrzebne rzeczy robili |tyzowane ciało na działanie promieni słónecz- 
niewolnicy. Bogatsi tylko kupowali ozdobną , nych. Pewnego dnia leżał znów na swoim 


broń, piękne naczynia i inne wyroby, kióre 
kupcy przywozili do Polski z Niemiec. 
taki trwał do 14-go wieka. 

Stopniowo jednak coraz więcej było ludzi, 
którym aie wystarczały proste! wyroby, 
więcej amatorów na piękno towary za- 
graniczne. Tymczasem sprowadzanie z za- 
granicy nie było wygodae. 


tak daleko końmi po złych drogach, a tu je- |częły kąsać jego nagie ciało, 


zwykły... miejscu i zasnął, zagrzebany do po- 


Stan jłowy ciała w piasku. Podczas snu, widocznie 


przez nieuwagę nogą potrącił i odchylił jeden 
z kamieni. A właśnie pod nim znajdowało się 


coraz |gniazdo węży piaskowych. Zakłócone w Spo: 


koju gady rzuciły się z wściekłością na Go- 
berteaua, a gdy się ten obudził. ujrzał się do- 


Trudy jeździć [koła otoczonym syczącymi wężami, które po: 


w mgnieniu oka 


szcze często rozbójnicy aapadali na kupców i |został pokryty wężami. Na rozpaczliwy krzyk 


towar im odbierali. Najlepiej byłoby w Polsce | jego nadbiegli inni kąpiący się i zastal 


piękniejsze rzeczy wyrabiać. Cóż, kiedy Pols - 
ka w tym czasie była opustoszona i nie było 
ludzi, którzyby rzemiosłem i handlem zająć 
się mogli. Ôd 12 wieku, kiedy ta Bolesław 
Krzywousty podzielił Polskę na księstwa, ksią- 
żęta nieustannie wojowali między sobą, a wo- 
jen z sąsiadami nie prowadzili — nie przyby* 
wało więc jeńców. Ciągle powtarzały się na- 
pady litewskiego plemienia Prusaków, którzy 
ninóstwo ludzi porywali. W 13 w. spadł na 
nas najazd Tatarów. Tatarzy doszczętnie Pol- 
skę spustoszyli. Wsie spustoszyli, pola strato- 
wali, pozabijali bydło, ludność uprowadzili do 
niewoli. Wielu chłópów kryło się po lasach w 
obawie przed nowym napadem, bojąc się wró- 
cić do dawnych mieszkań. Zniszczenie Polski 
przez Tatarów wyraziło się w przystowiach. 
Ludzie wystraszeni powtarzali sobie: gdzie ta- 
tar przejdzie, tam trawa nie  porośnie. i 
jeszcze, jeżeli gdzie jest wielki nieład, mówi- 
my: „wygląda tu jak po napadzie- Tatarów“. 

Kto w takich czasach mógł się zająć rze- 
miosłami. albo handlem?  Mysłeli długo ksią- 
żęta, coby tu zrobić aż w końce wymyślili. 
żeby sobie ludzi od sasiadów sprowadzić. 

Właśnie w tym czasie w Niemczech źle się 
działo. Było bezkrólewie, rządził ten, kto sil- 
niejszy; ludność uciskana i grabiona przez ry- 
cerzy-rabusiów, nigdzi* sprawiedliwości zna- 
leżć nie mogła. Do Niemców więc książęta 
posyłali mądrych ludz: bywalców, którzy ich 
namawisli, żeby z ojczyzny swej do Polski się 
przenosili obiecując, że im się tu dobrze dziać 
będzie. Niemcy gromadaini ealemi do Polski 
ciągnęli. Ci niemieccy koloniści zakładali koło 
dawnycti grodów miasta. 

Ża przykładem książąt, sprowadzali koloni- 
stów biskupi i możni panowie. Koloniści za- 
wieral: z księciem umowę, spisywali układ t 
zw. „przywilej lokacyjny”. Zapewniana w nim 
mieszczanom, że będą się rządzili według tych 
samych praw, co w swojej ojczyżnie. Ten, kto 
. sprowadzał kolonistów i umawiał się z księ 
ciem, zostawał wójtem i razem z ławnikami 
sprawował sądy. Zarząd miasta należał do 
burmistrza i rajców, którzy razem stanowili 
radę miejską Mieszczanie przez pewien cza: 
byli wolni od podatków, dopiero po upływie 
tego czasu, tak zw. „wołi”, płacili podatek 
pieniędzmi -- czynsz. 

Na otrzymanym obszarze koloniści oznacza- 
li czworokątny plac — rynek. Budowano tu 
ratusz —dom radny, Na wszystkie strony roZ- 
chodziły się ulice. Ponieważ były to czasy, 
kiedy lada dzień mogli wpaść Tatarzy, albo 
inni wrogowie, trzeba więc było budować mia- 
sta, jak fortece, a domy tak, żeby się w nich 
bronić było można. 

To też ulice były wązkie i kręte, domy mia- 
ły mury grube, okna małe z żelaznemi okien- 
nicami, drzwi ciężkie żelazne, podwórka małe 
jak studnie. Miasto otaczano wałem albo mu- 
rem. po którym chodziła straż i w dal spo- 
glądała, czy nieprzyjaciela gdzie nie widać. 

Dawna stolica Polski — -Kraków, do dziś 
dnia ma taki wygląd. Od Wawelu, zamku da- 
wnych królów polskich. kołem opasywały mia- 
sto mary, z których jeszcze resztki pozostały. 
Dzis zamiast muru w miejscu tym są wspa- 
niałe aleje. tak zw. planty. 

Przy wjeżdzie do śródmieścia widać staro- 
żytną bramę Florjańską z basztami, 

Przez wą:ką ulicę dochodzi się do rynku. 
Na środku stoi ratusz. Opodal widać Sukien- 
nice, wspaniały gmach, zbudowany przez Ka- 
zimierza Wielkiego w 14m wieku. Naprzeci- 
wko wznosi się prześliczny kościół Panny Ma- 
rji z oltarzem rzeżbionym przez znakomitego 
rzeźbiarza Wita Stwosza. 


` 


Naokoło domy z pərysowanymi od starości | 


murami, które już dużo wieków pamiętają. 


i niegz- 
częśliwca zupełnie nieprzytomnego. Sżybko 
działający jad skutkował piorunująco. Pomimo 
wszelkich antidotów i środków leczniczych, 
było już zapóźno. Wszystkie lekarstwa oka- 
zały się za słabe wobec olbrzymiej ilości jadu, 
jaka weszła już w krew  napadniętęgo. — Go- 
berteau w kilka minut wśród okropnych bo- 
leści umarł. 


JAK SIĘ ODZWYCZAIĆ OD PALENIA TY- 
TONIU. 


Wiele sposobów zalecano, aby pomódz czło- 
wiekowi palącemu do  odzwyczajenia się od 
palenia papierosów, ale żaden z tych sposo- 
bów nie odznacza się taką pomysłowością, 
jak zaproponowany w niedawno wydanej. w 
Niemczech pracy, jakiegoś Dobbelin'a, niety|- 


Dziś |ko już sposób, lecz cały system z obliczenia- 


mi matematycznemł, notatnikami, z przestrze- 
ganiem minut į sekund. 

System polega na tym, aby odzwyczaić się 
od palenia stopniowo i powoli: W tym celu 
należy sobie ozoaczyć pewną określoną ilość, 
o. p. 15 papierosów dziennie, wypalonych bez- 
warunkowo w oznaczonych godzinach i mi- 
nutach. Tak należy robić 5 dni, nie dodając 
ani nie ujmując, Następnie zmniejszyć ilość o 
jedn>go papierosa, np. wypalonego przed obia- 
dem. Po ł4 papierosów wypalać znowu przez 
kilka dni. Potym stopniowo  zmniejszać— 13, 
12. 10 Na 8 zatrzymać się dłużej, na 7 je- 
szcze dłużej; po jednym papierosie po obie- 
dzie palić przez dwa tygodnie. Potym przejść 
do połówki, czwartej części i nareszcie, zupeł- 
nie przestać palić, autor tej recepty jest prze- 
konany, że według jego systemu "można się 
odzwyczaić od palenia bez żadnej trudności. 


ZAMUROWANA ŻYWCEM. 


Sensaeyjną historję opowiedział policji w Baku 
na Kaukazie murarz Kawuliez, a w kilka dni po- 
tym zwaryjował Wedlug tej opowieści, pewnego 
wieczora złapano Kawulicza na ulicy, i wrzu- 
cono do karety, w której się znajdowało kil- 
ku zamaskowanych ludzi, zawiązano mu oczy, 
i wieziono w ten sposób przez kilkanaście mil. 
Potym go wtrącono do pewnej piwnicy i tam 
mu kazano zamurować młodą kobietę w ni- 
szy, wykutej w murze. Gdy Kawulicz protes- 
tował, jeden z tych, którzy go złapali, powie- 
iział ma, że młoda kobieta zasugiwała na 
taką smierć. Byłą córką pewnego bogatego ta- 
tara, który podobno obiecał ją dać za żonę 
pewnemu mężczyźnie równemu w bogactwie, 
lecz ona uciekła ze służącym Ojca, wskutek 
czego została skazana na taką śmierć przez 
rodzinę. Kawaliczowi grożono śmiercią, gdyby 
miał nie posłuchać rozkazu i nie zamurować 
skazanej. Dziewczyna płakała, i prosiła o uła- 
skawienie, lecz taterzy nie zwracali na nią 
uwagi. Gdy ukończył swą pracę, wyprowa 
Izono g0 z zawiązanymi oczyma, przywiezio- 
no Qa opuszczoną drogę, prowauzącą do Ba 
ku, dano mu 100 rubli i puszczono na wcl- 
ność. O całym zajściu powiedział policji, lecz 
nie mógł jej zaprowadzić na miejsce zbrodni. 


BAKCZYSZ. 


W pogadance o łapówkach, opowiada jeden 
z dziennikarzy francuskich zajmującą historję 
z Konstantynopola. Rochaterami opowiadania 
byli: wielki wezyr, czyli kanclerz Turcji, oraz 
jeden ze współpracowników francuzkiego pisma 
“Gaulois. 

Wypadek ten wydarzył się dwadzieścia kil- 
ka lat temu. 

Wielki wezyr winien był Francuzowi dość 
poważną sumę; Francuz nie miał ochoty jej 


mię swego wierzyciela do kolaski otwartej i 
rzekł do niego: 

-- Proszę, wsiadaj pan. 

— Ale dopiero po panu — odparł zdumio- 
ny Francuz. 

— Ale proszę, wsiadaj pan tęlko, 

Przez pewien czas obsypywali się obydwaj 
komplementami, a gdy wreszcie obydwaj zna- 
leźli się w powozie, zebrały się dokoła niego 
tłumy ludzi, Powóż przejechał kilka razy po 
wieikich placach w Pera, poczem wielki we- 
zyr kazał się zalrzymać powuzowi. 

— Tak, teraz pan możesz już wysiąść, je- 
steś zapłacony. 

Ależ, ekscelencyo, przepraszam, nie rozu- 


— Idź pan tylko do domu, a już nauczysz 
ę rozumieć. 

Francuz sądził, iż zadrwiono sobie z niego, 
to też zniechęcony powrócił do domu. Przed 
|domem zastał tłumy ludzi i ścisk nie do opi- 
sania. Ną podwórzu, na kurytaczath, wszędzie 
pełno ludzi: Turcy, Grecy, Ormianie, wszelkie 
narody, zamieszkujące Turcyę. Wszyscy Oni 
przybyli, aby Francuzowi złożyć życzenia; sty- 
szeli oni, widzieli, dowiedzieli się, iż tak dosko- 
nale żyje z wielkim wezyrem, a nawet wy- 
jeżdża z nim na spacer, to też przyszli, aby 
go prosić o poparcie u wielkiego wezyra. 
Teraz dopiero wierzyciel zrozumiał słowa 
wielkiego wezyra. 
< Ponieważ wysoki dostojnik sam oznaczył to 
jako zapłatę, przeto Francuz nie wahał się da 
ej. 

Po upływie zaledwie dwóch godzin, otrzy- 
mał tyle małych i wielkich *podarków,, i łapó- 
wek, zwanych w Tureyi, *bakczyszem,, iż diug 
jego został sowicie pokryty; starannie pozapi- 
sywał sobie życzenia i skargi wszystkich pro- 
szących, a nazajutrz udał się da wielkiego we- 
zyra. Ten przyjął go z uśmiechem: 

No, i cóż panu powiedziałem? 

— Ma pan słuszność, ekscelencyo, ale co 
mam począć z prośbami tych wszystkich dziel- 
nych ludzi? 

— Te prośby schowaj pan sobie na pamią- 
tkę, i nie troszcz się pan o sprawy tych, któ- 
rych pan nazywasz *'dzielnymi ludźmi,,... 
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PRZYGODA Z DUSICIELEM (BOA.] 
[Opowiadanie podróżnika.) 


Cudowny to kraj Indje Wschodnie wieczna 
wiosną panuje na większej części półwyspu; ro- 
ślinność przechodzi wszelkie wyobrażenie Eu- 
ropejczyka, który przeniesiony z zimnych stron 
północnych do ` tej czarownej krainy, mniema, 
że się dostał do raju ziemskiego. 

Takie myśli napełaiały mą duszą w chwili, 
gdy o świcie pogodnego dnia otwierałem okno 
dla wpuszczenia porannego chłodu. Domek 
zajmowany przezemnie znajdował się o milę 
od Trincomale, miasta na zachodniem wybrze- 
żu wyspy Cejlon. Ogródek przepełniony rośli- 
nami, jakie w Europie tylko w ciepłych szklar- 
niach żyć mogą, roztaczał najprzyjemauiej:zą 
woń. Widok z okien sięgał aż do cdiegłego 
pasma gór, na którem roztaczaly się pierwó- 
tne lasy, a o dwieście kroków za ogrodem wzno- 
sił się ladny pagórek, uwieńczony grupą wdzię- 
cznych palm: było to ulubione miejsce mojej 
rannej przechadzki 

Właśnie zamyślałem iść w tamta stronę, gdy 
rzuciwszy przypadkowo okiem, ujrzałera że je- 
den z pni palmowych chwieje się. Z począ- 
tku zdało mi się, że to wiatr sprawia, ale in- 
ne pnie stały spokojnie. Wtem zadziwienie 
moje wzrosło do najwyższego stopnia, bo ów 
pień zwinął się w krągi ukrył w koronie pal- 
my. Gdyby nie wzrok nieco krótki, bylbym za 
pierwszem spojrzeniem poznał, że to olbrzymi 
dusiciel, o czem dopiero zwinięcie się jego w 
krąg mię. przekonało. 

' Natychmiast pobiegłem do mego gospodarza, 
ząwiadamiając o niebezpiecznem zjawisku. O- 
strożnie dino znać sąsiadom, a za chwilę ze- 
brało się nas dwunastu, trzech Europejczyków 
i dziewięciu Cyngalerów; wszyscy zbrojni w 
strzelby, szable i topory, zamierzając zabić 
potwora `` 

Ostrożnie, zakryci gęstema zaroślami, postę- 
powaliśmy naprzód, aż do miejsca odległego 
na czterdzieści do pięćdziesięciu kroków od palm, 
z którego strzały nasze mogły dosięgnąć węża. 
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Ale gdy stąd przyjrzeliśmy się dokładnie jego 
olbrzymiej postaci, 
stkich. 

Krajowcy, luho przyzwyczajeni do widoku 
dusicieli, przerazii się mocno, twierdząć, że 
żaden z nich nie widział w swem życiu tak 0- 
gromnego węża. Nie śmieliśmy sjrzelać z o0- 
bawy, aby chybiona poczw»ra nie rzuciła się 
na nas. 

Dusieiel grubością dochodził obwodu chude- 
go człowieka, a stosownie do niej był bardzo 
diugi Zaczepiony og uem w koronie niezbyt 
wysokiej paltay, dosięgał łbem ziemi. Trudno 
wypowiedzieć z jaką szybkością co chwila zmie- 
niat położenie. Nakoniec spuścił się na dół, ob- 
winął ogon około drzewa, a olbrzymie cielsko 
wyciągnąwszy, leżał przez chwilę spokojnie. 


dreszcz wstrząsnął wszy- 


Korzystając z tego, „wymierzyłem prosto w 


| 
| kle wyjeżdżał z demu. Podprowadził uprzej- | my natarcia nowego wroga, dobiegającego w 


miasteczku, kędy musiał bawić na dłuż- 


| tej chwili grupy palm. 

Wtem dusiciel z szybkością błyskawicy rzu- 
cił się na tygrysa i obwinął go swoimi splota- 
mi, wydzierając mu zarazem zębami kawał 
mięsa z grzbietu. Tygrys zaryczał z boleści i 
szarpnął silnie, chcąc wyrwać się z objęć du- 
sicizla, ale wąż przyciągnąwszy go do drzewa, 
obwinął się kuto pnia i tygrysa zarazem, i po» 
czął go dusić z taką siłą, że kości trzeszczały. 
Gdy tygrys omdlał, boa rozwarłszy paszczę 
pochwycił w nią mordę zwierzęcia i zmiażdżył, 
ją okropnie. Pomimo to, tygrys silny miotał się 
jezscze przez chwilę i tylną łapą zadał cięż- 
ką ranę wrogowi, lecz wkrótce potem zdechł. 

Dusiciel podwoiwszy siły, ścinał go jeszcze 
potążniej u pień drzewa i do szczętu pogrucho- 
tal wszysikie kości a potem rozwiodłszy splo- 
ty, wyciągnął go na trawie i począł gęstą i 
obrzydliwą śliną całe ciało pociągać, aby tem 
łatwiej mógł go połknąć. 

Tedjanie zapewniali ras, że niema potrzeby 
|dłnżej bawić w tem miejscu, gdyź dusiciel ca- 
jły dzień strawi na połykaniu tygrysa, a na 
drugi dzień zabijemy go łatwo. 

Jakoż na drugi dzień, mnóstwo mężczyzn 
kobiet i dzieci udało się bez obawy na miej- 
sce, gdzie legł dusiciel.  Zastaliśmy go tak 
obżartego i ociężałego, że bez najmniejszego uie- 
bezpieczeństwa można było przystąpić. Usiłował 
wpawdzie dźwignąć się za naszem zbliżeniem, 
lecz mając tygrysa w brzuchu, nie mógi się 
poruszyć. Cyngalerz zabili go siekierami i spo- 
rządzili na swój sposób pieczeń z tłustego mię- 
sa, mającego smak podobny do jesiotra i cie- 
lęciny. 
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Drobiazgi 


SPRYTNY DOROŻKARZ. 


pozew a a 


Na stacji dorożek w Berlinie spostrzegł pe- 
wiem rałodzieniec na siedzeniu jednej z doro- 
żek portmonetkę, skoczył więc szybko do do- 
rożki, schował nieznacznie portmonetkę i ka- 
zał dorożkarzowi jechać na poblizką ulicę, tam 
jednak, widocznie zły, wysiadł, zapłacił za 
kurs i oddalił się śpiesznie. Z uśmiechem szy- 
derczym na ustach dorożkarz spoglądał za 
odchodzącym, poczym zeszedł z kozła, spoj- 
rzał do dorożki i znalązłszy tam porzuconą 
portmonetkę, położył ją zaów na  siedzenin, 
szepcząc: „Oto siódmy już kurs przynosi mi 
ten stary grat, znaleziony dziś na ulicy.“ 


SLEPY, 


Żebraczka wchodzi do pewnego domu i pro- 
si o Catek dla swego ślepego męża. 

— A gdzież ten ślepy mąż? -- pyta ktoś. 

— Stoi za drzwiami i patrzy, czy policjant 
nie idzie — była odpowiedź baby. 


Z PROCHU POWSTAŁ... 


— (óżeś taki wystraszony, Muniu? 

— A bo mi ciocia powiedziała, “z prochu 
powstałeś...,, 

— No więc cóż? 

-- No więc boję się żebym nie wystrzelił. 


Z HUMORYSTYKI WOJSKOWEJ. 
Pewien generał nudził się straszliwie w ma- 


szej inspekcji wojska stojącego załogą. 

Pewnega duia, gdy znudzenie doszło do 
szczytu, generał siedział u okna, bębniąe pal- 
cami w szybę. Nagle przerwał bębnienie, chrzą- 
knął i czekł: : ea 
- —— Ach przecież mam rozrywkę i zawołał 
na przechodzącego oficera, który wbrew prze- 
pisom wojskowym nie miał szabli u boku: 

— Hej panie oficerze, proszę tu do mnie: 

Oficer domyślił się o co idzie. Nie było je- 
dnak rady. Wszedł do sieni z sieni na schody, 
ze schodów do przedpokoju mieszkania gene- 
rała. Przechodząc przez przedpokój rzucił o- 
kiem na śeranę—i odetchnąj! Kamień mu spadł 
ż serca, Na ścianie wisiała jedna z szabel ge- 
nerała. Oficer przypasał ją sobie do boku, 
pchnął drzwi i wszedł do pokoju. 

— Panie generał mnie wezwał? 

- - Tak... Chciałem pana zapytać, czy... 

Nie dokończył... oficer miał szablę przy bo- 
ku! 

Do licha—zawołał zmięszany—co to jest? 

A potem chłonąc ze zdumienia dokończył. 

— Chciałem pana zapytać..: jak się ma pań- 
sk i ojciec? 

— Gdyby wiedział. że pan generał raczy o 
nim pamiętać, sprawiliśmy mu to prawdziwą przy- 
jemność. Niestety jest to niemożliwe, bo od 
dwudziestu lat nie żyje... 

Słowa te zbiły ostatecznie generała z pan- 


tałyku. 
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Elerrentarz Promyka w oprawie o.  400|diwędy i opowiadania z dziejów Polskich 400 | Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 3:200 
Elementarz polski dla szkół po- C ekawe zjawiska w świecie, opr, 800] „7% ieoprawne E 2.500 Rozmiar 47 na 63 cent, 
czątkowych, ułożył Roch Olszew- nieoprawne . » 500| Wygnaniec, — pow, z czasów wojny Cena po 3.500 
ski . . . . „  400|Jak się objawia życie ludzkie ROOM trancusko-pruskiej w oprawie +... 1000|kazimierz Wielki 
Elementarz [maty] ułożył przyja” Pogadanki « niee iw ziemi z obr. w opr. 900 Hołd pruski — powieść historyczna z Jan 1E Śubieski 
ciel ludu : : 800|© powietrzu z obrazkami w oprawie 1$zoo| XVI wieku w oprawie 900 | Mikołaj Kopernik 
Pierwsze czytanki ułoż. M. K. . 1.000|Jak się zachowywać w chorobach za- Doczekali, — powieść w oprawie 800 | Stefan Czarniecki 
Upominek |. 3 1.300]  kaźnych w oprawie |. Mr Narzeczone Harambaszy w oprawie 1.300 |-Fadeusz Kościuszko 
Snopek . 1.300|0 wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. gog | rancja, opis kraju zwyczajów w oprawie 900 | Tadeusz Rejtan 
Dodarunek: dia Młodzieży ; 2.000 |? morzach i lądach 4 obrazkami w o- Romanowa w oprawie PR uci 900 | Bartosz Głowacki 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga —. rawio 1gaco | -Wajcarja,. opis- kraju; ludzi t%wy- Jan Kiliński 
część oprawne w jeden tomik .  600jPoradnik dla kobiet które chcą być czajów w oprawie 1.000 | Generat Henryk Dąbrowski 
Czytanki polskie ułożył Henryk zdrowemi, : 40. | 7ohater z pod Majuby, powieść z cza- Żygmuct Krasiński 
Galle część I > : 1$200 | Zwierzęta ssące i ich życie i olya i sów wojny Boerów EE EA To Adam Mickiewicz 
Cześć II". à ? 18200] z obrazkami w oprawie ; 1.600 |, Prawie ; 1.000 | Juljusz Słowacki 
Początki gramatyki języka pols- Z blizka i z daleka z obrazkami w opra- Na chlebie u dzieci w oprawie +. + 1.007 | poczet książąt i królów polskich 53000 
` kiego z ćwiczeniami i przykła- wie . t.600|_„_ nieoprawne — . 800 | pochód na Sybir 7820¢ 
dami przez Konr. Drzewieckiego . „1$800] Rośliny pokarmowe ck różnych k rajach Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny. + 18200] Ciosadie krzyża. R 
Podręcznik ortograficzny uł. Bog. z obrazkami w oprawie 14ov [22 Swięta wiarę i mowę M 400 | w minach ? » 
Niew. Warnkówna 18800 | Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto- Generał Jan Henryk Dąbrowski 5 400 | $mierć wygnanki 3 
Cwiczenia stylistyczne — ułoż. Bo- rycznych z obrazkami w opřawie 1000 Aygmunt Sierakowski y 700 | Kościuszko w więzienia S 
gucka, Niewiadomska i Warn- Rośliny, zwierzęta iludzie na kuli ziem- „łwot Stanisława Staszyca —. 400 | Obrona Olsztyna „ 
kówna w opr. i 25200 Skiej z obrazkami w oprawie 18000 Żywoty znakomitych Polaków 700 Kazimierz Wielki sprawujący sądy a 
Stopniowe opisanie świata w oprawie _ 700] Domowa nauka oprawiania książek 4co|Pro, Christo 2 tomy oprawne . 25200] Herb Polski Litwy i Rusi 3$506 
Gieografja (krótka) dla dzieci, na- Australja $ 7 700 e W2ODE 18500} Herb Polski i Litwy. 34500 
pisała Anna Nalkowska cz I . 800 | Francja . ` i 800 | Gasnace słonce cztery tomy-opr. “=. 48500] Spotkanie ; 8$20Q 
cz. II. 18200 | Chińczycy RO Aa BIROD 3500 | Niedziela Zielna + 
Ueografja cz” I nap. Rudnicka i O zaćmieniu słońca i księżyca ; 500 Na Mi-Ko 2 tomy opr. 25200 | polowanie w Nieświeżu 123000 
Dąbrowski Ą 28000 | Turcy 1 goo|,, NeoPL 15500 | Odpoczynek żniwiarzy 1O$000 
ueogr. szkolna elementarna nap: Włościańskie stowarzyszenia że 600 Maks Hawelarz 2 tomy Opr. 20200 Taniec wśród mieczów 1 1$000 
Anna Nałkowska, cz. II 28000 | Zwierzęta przedpotopowe 500 nieopr. ? 18500 Burza S$000 
cz, III 28400 | Egipcjanie ; i 5 600 | Kipling — Bajeczki ` — w oprawie 2.000 Śmierć Elenai 15$coo 
Geogr. fizyczna nap. Archibald Zwierzęta ginące i zaginione” ZEE 500 Stefano waia- —życie w oceanie w opr, 3.000 | Zostanie studentów 158000 
Geikie KE ; 18400 | Mały -podrecznik weterynarji ; i 500 J. Werne — Podróż do środka ziemi _ „| Alegorja (Polska u stóp Chrystusa) 38500 
Nauka rachunków część I 500 | 5piewy historyczne Niemcewicza „stron skrócona — w op. 2.500 | Stańczyk 38501 
Nauka rachunków część II 600| 408 w oprawie. 1.800 Po: napadzie Tatarów TŚ2o0 
Teorja arylmetyki cz. wstępna. „ Opis Królestwa polskiego z obrazkami ZBIOR. Patronowie polscy *$2oc, 
Cztery działania nad liczbami cał w oprawie 1.300 POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 
zab z SNP ORE AR Pa i kk J. I. KRASZEWSKIEGO. 
-—- ski 5. kamińs ZEDSTPAWIA JĄCYCH W FORMIE u. 
Jak prowadzić naukę arytmetyki POWIEŚC JE OPOWIADANIA, PODRÓŻE | PRZEDSTAW mó O E niir 
— Thómas . 18600 ani aai 
Zbiór zadań arytmetycznych | Pow stanie Kościuszkowskie 100| Dzieja od 9-tego do połowy 18-tego wieku. 
— Thomas 18800) Na» nowym zagonie 600 
Teorja arytmetyki oraz zbiór za: 10 baranie który dawał się strzydz i 800 | Stara Baśń, 3 tomy 2.400 
dań -- Szczawński i Kamiński latem zimą | Lubonie, 2 tomy . 1.900 


